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je :  jara ca -
K ońezy się wkrótce pierw szy rok naszego istnienia. Ze w spółczuciem  przyjęci u w stępu  

do trudnego zaw odu, w k tórym  za g łów n y  cel p ołożyliśm y sobie poczciwą, pracę i sumienną, 
służbę ogółow i, staraliśm y się w miarę sił naszych odpow iedzieć słusznym  jeg o  w ym aganiom .

Początki nasze b y ły  trudne. U siłow aliśm y przysw oić dziennikarstw u krajowem u pytania  
ekonom iczne, dotąd mu ob ce, i rozszerzyć zakres wiadomości kraj obchodzących. Staraliśm y się  
krytyk ę krajową podnieść do bezstronności i pow agi. N ie pom inęliśm y żadnej z kw estji b ieżących , 
czy  to  w kraju czy zagranicą, tak w dziedzinie nauk, literatury i sztuki, — jakoteż w przedm iotach  
gospodarstw a krajow ego, przem ysłu  i handlu.

W inniśm y w tej chwili w yrazić serdeczną w dzięczność czyteln ikom  naszym , za dochodzące  
nas ze w szystkich stron kraju zachęty , i prosić ich nadal o łaskaw e w zględy i sąd w yrozum iały.

W  roku przyszłym  po raz obranej drodze sta le postępow ać będziem y. M r o n f l i a  §&'ia- 
d o m o i c i  i i r a j o w y c h  i  X a y r a n iC z n y C h w y c h o A i i c  będzie nadal codziennie bez 
żadnej zm iany form atu i cen y , wraz z P r z e g l ą d e m  t ł o l n i C z y m , P r z e m y s ł o ­
w y m  i  M t a n d l o t v y m • w pierw szym  kwartale drukować będziem y w odcinku pow ieść  
X .  K a c z k o w s k i e g o  pod tytułem A W I X  CJJ A T .1 z  p i e r  m s z y  e h  c z a s ó w  
S t a n i s ł a w a  A u y u s t a .  Później drukować będziem y pow ieść p. K o r z e n i o w ­
s k i e g o .

U praszam y Szanow nych  Prenum eratorów  na prowincji zam ieszkałych, o w czesne zap isyw a­
nie się po w łaściw ych stacjach lub urzędach pocztow ych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do 
R edakcji, dla uniknienia zw łoki i przerw y w odbiorze Kroniki.

O p l a t a  p r e n u  m e  r a c y J  n  a  na Kronikę W iadom ośc i  K r a jo w y c h  i  Z a g ra n ic zn y c h  
wynosi: a) w W arszaw ie rocznie rs. 7 k. 2 0  (zł. 4 8 ) ;  b ) kw artalnie rs. 1 k. 80  (złp. 12); m iesięcz­
nie kop. 6 0  (złp . 4 ) . N a prowincji w K rólestw ie z pocztą rs. 12 (złp. 80): kw artalnie rs. 3 (złp . 
2 0 ) . W  cesarstw ie taż sam a opłata  co na prowincji w K rólestw ie, z dodaniem  rs. 4  rocznie lub  
1 kw artalnie na koperty. Prenum erujący kilka exem plarzy  K roniki, albo kilka pism perjodycz- 
nych  płacą tylko za jedną kopertę. P ien iąd ze nadsyłać należy pod adresem : DO R ed ak c ji 
K ro n ik i W iadom ości K ra j  o wy cli i Z agran icznych  w  domu R an ien  
W izy tek  pod Arem 39t  p rzy  ulicy  K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  
w  W arszaw ie . D odanie z b y t e c z n y c h  lub n i e  w ł a ś c i w y c h  w yrazów  do ty tu łu  
naszego  pism a, staje się pow odem  om yłek , za które Redakcja odpow iedzialną b yć  nie m oże.

Żadne opóźnienie lub niedojście num erów Kroniki z w iny R edakcji m iejsca m ieć nie m oże, 
w szelkie jednak reklam acje z tego  powodu, jak najspieszniej i najskrupulatniej za ła­
tw iane będą.

W szy scy  prenum eratorow ie Kroniki, m ogą otrzym ać w  osobnem  w ydaniu pow ieść Z y y -  
K a c z k o w s k i e g o ,  pod ty tu łem  S T A C H  Z  K Ę P A  za uiszczeniem  op ła ty  d o d a t­
kow ej kop . sr. 50; za p rzesyłkę pocztow ą dodaje się kop. sr. 10.

Od 1 go  S tyczn ia  roku p rzyszłego . K ronika drukow aną będzie n O W C m l

i o to  z tak gotow ym  w ątkiem  dalszej pow ieści,
spieszę podzielić się z wam i czyteln icy  moi w for-

* 1  i C ! r ł r  . w , r r u . (  m ie i porządku jaki mi się najw łaściw szym
Ja A S / j IIj U / i l h y .  w ydał.

P O W I E Ś Ć  w D W Ó C H  T O M A C H ,  

p r i e i

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T om I.

(C iąg  dalszy).

N ie w ystaw icie sobie czyteln icy  moi, ile mię 
o szczególn iejsze spotkanie ucieszy ło . R ękam i 
nogam i jak to m ów ią, przyczep iłem  się do no­

ro odkrytego  bohatera mej powieści; a gd y  w k il-  
;a dni później poznajom iłem  się z nim  bliżej, ty-  
era g °  m ęczył, d ręczy ł, prosił i nudził, że w re- 
zcie przyrzekł mi nadesłać sw oje notatki, za- 
trzegając unikanie w szelk ich  okoliczności dają- 
ych ślad odkrycia znajom ych postaci i okolicy.

T y m  sposobem  i tak nadspodziew anie, po^- 
Iróż m oja przyniosła mi jeszcze coś k orzystn iej-  
zego niż szukane natchnienie. —  M iałem d ość  
;ruby rękopism , kilka listów  i notatek  w łasną  
§ką pana Jó ze fa  pisanych, które przez ca łą  dro- 
;ę tuląc jakby nieoceniony skarb jak i, przyw io- 
łem  do W arszaw y, rozpatrzyłem , o d czy ta łem

Z JRękopisnm pana'Józefa.
I.

Jeżeliście czyteln icy  zwrócili baczną uw agę  
na opow iedziane w poprzednich tom ach w ypad­
ki m ojego życia, sądzę przyznacie ze m ną, iż 
najgłów niejszym  pow odem  doznanych um ar­
twień i gorzkich zawodów jakie przebyłem , b y ł 
brak woli i rodzaj n ierozw ażnej, rozlazłej s ła ­
bości m ego charakteru.

P rzy każdem  nieszczęściu jak ie na nas O patrz­
ność zsy ła , zw ykliśm y w otaczających  nas ok o­
licznościach czy  osobach, czy w reszcie w n iew y­
tłum aczonym  fatalizm ie w idzieć je g o  przyczynę. 
N ikt, a przynajm niej m ało kto uderzyw szy się 
w  piersi zechce przyznać się do w iny, z ener- 
gją i n iezłom nem  postanow ieniem  jąć się popra­
w y, i każden zarodek p rzysz łego  nieszczęścia u- 
porczyw ie w ytępiać, kiedy do tej roboty naj­
szczęśliw sza nadarza się pora. D ziś po tylu  d o ­
świadczeniach o których tak dobrze i dawniej

Z  P etersburga 29 Listopada  ( U G rudnia).
— Przez ukazy C e s a r s k i e  do kapitu ły  orderów, 

z dnia 26 Sierpnia, N a j ł a s k a w i e j  mianowani k a ­
walerami orderów: Sgo W łodzim ierza  3ej klassy, 
p. o. ober-p rokura to ra  1 departam entu  rządzącego 
senatu, zaw iadujący spraw am i ogólnego zgroma­
dzenia trzech pierwszych i hero ldy jnego  departa­
mentów senatu, rzeczywisty rad ca  s tanu  Lubosz- 
czyń sk i, v ice-gubernator Kowieński, rzeczywisty 
radca  stanu Poray-Łątkow ski, i naczelnik okręgu 
celnego Kaliskiego, radca  s tanu A lfton , w nagro­
dę  odznaczonej gorliwością służby i prac  szcze­
gólnych .— Stej A nny 2ej k lassy  z koroną, guber- 
njalni marszałkowie : Podolski,  radca  kolegjalny 
S u la /yck i, i W itebski rotmistrz Jurjew icz, w  do­
wodzie łaski Monarszej k u  szlachcie pomienionych 
gubernji i w  nagrodę  gorliwością odznaczonej służ­
by; prezes izby skarbowej Podolskiej radca  stanu 
baron  Korf, w nagrodę  takiejże służby i prac szcze­
gólnych; v ice-gubernator W itebsk i,  radca  koleg. 
Pietrows/ci, w nagrodę takiejże służby, i inspektor 
k lass  H oryhoreck iego  ins ty tu tu  rolniczego radca  
stanu  C elliński, w  nagrodę takiejże służby i prac 
szczególnych. —  Sgo Stan is ław a 2ej klassy, były  
m arszałek pow iatow y, Wieliżski m ajor Alexiano, 
marszałkowie powiatów: Białostockiego, porucz­
nik Sakow icz, Borysowskiego, major Czudouiski, 
w  dowodzie  osobliwej łaski Monarszej ku  szlach­
cie rossyjskiej, w  osobach jej przedstawicieli, w u -  
roczystym  dniu koronacji J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i  

w nagrodę odznaczonej gorliwością służby; ofice­
rowie straży pogranicznej, dow ódcy  kompanji: 
W ileńskiej b rygady  m ajor Melech, W ierzbołow - 
skiej b ry g ad y  m ajor Płaksows/ci, i nadzorca  b ry ­
gady  Kaliskiej kapitan  Stam m ati, w nagrodę od­
znaczonej gorliwością służby.

— Zdania  R a d y  P aństw a  N a j w y ż e j  zatwierdzo­
ne: dnia 16 października 1856 roku: 1) Bonifacy 
P rzytu lsk i, z synami: Józefatem, Izydorem  - W in ­
centym (2 imion), Florjanem, Jakóbem  i Józefem- 
Franciszkiem (2 imion), mają być wykreśleni ze 
sp isu  jednodw orców , przyłączeni, na mocy złożo­
nych dow odów , do ro d u  Przytulskich, k tó ry ch  
szlacheckie pochodzenie uznane zostało w 1850

w iedziałem , śm iem  twierdzić, że każden cz^°“ 
wiek bez wyjątku w sobie sam ym  nosi już sw 4  
p rzyszłość, szczęście czy niedolę w łasnego du­
cha, i od niego też zależy uprzyjem nić sobie to  
życie , lub zatruć je  i zm arnow ać na czczych  
uganianiach się za tem  w szystk iem  co niew zglę- 
dna nam iętność wciąż do ucha nam szepcze.

G dyby ludzie z chrześćjańską pokorą znosili 
te ciężkie krzyże utrapień, nie gięli się mrucząc 
na n iespraw iedliw ość losu, sądzili sieb ie suro­
wiej niż bliźnich, pobłażali innych słabościom , 
a w pracy , w ytrw ałości i żelaznym  harcie du­
cha szukali sw ych  celów , mniej b y łob y  utrapień  
na ziemi, mniej b yłob y narzekań, m niej... a le  
prawda, nie byliśm y w tedy ludźm i... m ieszaniną  
złego  i dobrego... O t lepiej porzuciw szy te  zu­
ży te  już m orały, pow iodę za sobą czyteln ików  
po tej kolei w ypadków , tak pospolitych  w  dzi- 
siejszetn życiu, w ielu m ojego stanu m łodzień­
ców.

Przypom inacie sobie jak w czasie licytacji re­
sztek  fortuny pani G ąsiew skiej, daw niejszy jej 
sługa rubaszny T arkow ski gw a łtem  prawie za ­
brał mię z sobą na bryczkę. O tóż przyznam  się 
wam , w pierwszej chwili odurzony jeszcze  tą 
krętaniną, rozpaczą biednej kobiety , m yślą ojej  
przyszłości, nie m iałem  czasu zastanowić się  nad
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roku przez senat i wpisani do 1 części księgi w y­
wodowej. 2) Paw eł-P io tr  (2 imion) z synem Seba- 
stjanem i Joachim Jan (2 imion) Bilińscy, na mo­
cy złożonych dow odów , że przodkow ie ich, w 2ch 
pokolenia h, n siadali majątki szlacheckie z w ło­
ścianami, m aję  myć wykreśleni ze spisu  je d n o -  
dw orców . prz'- .róceni do pierwotnej p rzodków  
ich szlacheck- j godności i wpisani do 1 części 
księgi wywodowej. 3) Teofil, Joachim, Józef z sy ­
nami: E dw ardem -Placydem -Leonardem  (3  imion) 
i Fortunątem-Kazimierzem (2 imion), Jan, Antoni, 
X aw ery , Bazyli, Kazimierz, Justyn , Józef, Antoni, 
Jakób , Adam z synami: Kazimierzem, Maxymilja- 
nem-Mikolajem (2 imion) i Mikolajem-Lucjuszem 
(2 imion) i  H ila ry  z synem Mikołajem-Szymonem 
(2 imion), ZaliwalCowie, na  mocy złożonych dow o­
dów, że przodkowie ich posiadali w czterech po ­
koleniach majątki szlacheckie z włościanami, ma­
ją być wykreśleni ze spisu jednodw orców , przy­
wróceni do pierwotnej przodków  szlacheckiej go­
dności i wpisani do pierwszej części księgi w y w o ­
dowej. 4) Jan , Franciszek, Antoni, Jan , Antoni, 
W alen ty , Bonifacy-Ignacy (2 imion), Jan  z syna- 
irfi: W incentym , Felicjanem i Antonim-Józefem (2 
imion), Adam, Franciszek, Jan  z synein Hipolitem 
i Franciszek z synami: W ładysław em  i Józefem 
Kisiel'owie, na  mocy złożonych dowodów, że ich 
p rzodkow ie  posiadali w  czterech pokoleniach 
szlacheckie majątki, po wykreśleniu tych z ich li­
czby, ze spisu jednodw orców , k tórzy doń byli za­
ciągnięci, mają być przywróceni do pierwotnej 
przodków  godności szlacheckiej i wpisani do szó­
stej części księgi w y w o d o w e j . -  Dnia 26 paździer­
nika 1856 roku . —  5) Jó ze f-VFincenty (2 imion), 
z synami W ojciechem i Janem  i A dam  Nasa/scy, 
na  mocy złożonych dow odów  mają być przyłącze­
ni do ro d u  Nasałskicb, którego szlachectwo zo­
stało w roku  1848 uznane przez były  tym czaso­
w y  komplet heroldji, w ykreśleni ze spisu je d n o ­
dw orców  i wpisani do szóstej części księgi wywo-

O g ł o s z e n i a  od E t z ą d z ą c e g o  g e u n t n .
Kaoce la r j a  2 g o  d e p a r t a m e n t u  se na t u  wzywa  s t runy  do 

odczytania  zapisek w s p r a w a c h ,  przys ł anych :  ł )  Od Wi t eb ­
skiego cyw.  g ub er na t o ra ,  o posz uk i wanych  na oby  w.  Stan.  
M a s k o ,  p rzez  klasztor  KK.  F ra nc i sz k an ów Dzis ieńskich r u ­
bli 1 0 0 0  assyg.  za t e s t a me n te m  rotm.  S z y s z k o .  2) Od p. o. 
Mohyiewskiego  cyw.  g u be r na t o r a ,  o z i emi ę  i łąki  posz uk i ­
w a n e  n a  o bvw.  Ot tonie  Siano i fc lc im ,  p rzez  Bar t łomiejów ską 
cerkiew.  3 )  Od tegoż,  o dan iu  wolnośc i  p o d d a n y m  d w o r ­
skim o b y w .  N iek ludow a ,  i o p i en i ężnem wy na g ro dz e n i a  go 
ze skarbu.

Do ł go oddz i a łu  3 de pa r t ,  weszły s p r a w y  appe locy jne :  
z izb sądu  cywi lnego ;  1)  Wilenskićj ,  S Li s topada ,  sz l ach .  
Mieh.  Tarczyńskiego ,  a w j e g o  s t opn i u  ot iyw.  Anny z Cz e ­
chowiczów/  R u szc zyco w e j ,  ze  sal.  W olsk iem i,  o mają t ek  Du-  
b o w i cz e .  2) Kowieńskiej ,  12 Lis topnd i o b y w.  M ajerowej,  
z c ó r ką  jćj M j r j ą P a r c z e w s k ą ,  o d a r o w n y m  zapi s io.  Od g u ­
b e r n a t o r ó w  cywi lnych:  3) Wołyńskiego,  10 Lis topada S a m -  
czynieckićj  cerkwi  z o b y w.  R o ta r ju sz o w g  o z iemię,  i )  W o ­
łyńskiego.  1 i  L i s t opada  Krupi eck i ego  kościoła  z ks ięc iem 
Lubomi r s k i m i o b y w  B crc ieck ie m i , o a n nua t ę .  5) Wi leń­
skiego,  12 Lis topada o wł ośc i a n a c h  maja.tku s ka r b o w e g o  
K u r y lo w ic z e ,  p r zywłaszczanych  przez o by w .  C zyio .

swojein położeniem, a raczej wtyrnhaosie k r z y ­
żujących się wrażeń, nie byłem w stanie utwo­
rzyć sobie jasnego o nim pojęcia. Starzec widać 
że szanował to moje umysłowe odrętwienie, bo 
ani jednern słówkiem nie przerwał uporczywej 
zadumki, ani jednym gestem nie dał poznać, że 
milczenie moje jest mu uciążliwem.

Tymczasem w miarę posuwania się naszej 
podróży, piękność nieznanej mi okolicy, nowość 
przedmiotów, ruchliwa panorama odbywającego 
się żńiwa, powoli odwracały moją uwagę od 
przykrych myśli ciążących na sercu.

Bo w istocie żniwa nasze czy to skutkiem na­
dziei jak im i cieszy się oko rolnika patrzącego 
na obfite plony swej pracy, czy też może wspo­
mnieniem z lat dziecinnych, mają dla mnie coś 
tak., przynęcającego, coś wesołego i niezwyczaj­
nego, że kto wie, czybym powabów tej pory ro­
ku na równi z powabami wiosny nie postawił. 
Dzień tóż był prześliczny, bez żądnej chmurki 
szafirowy mocno horyzont ogarniał pólkólą ca­
łą okolicę, wietrzyk swawolnik przyczaiwszy się 
gdzieś tam daleko, ani myślał wionąć, ognista 
zaś słoneczna tarcza wystrzeliwszy aż na szczyt 
nieba,, zdawała się zionąć promieniami żywego 
ognia. Powiędnięte gromadki kwiatów, schylają

W o g ó l n ęm  z g r o ma d z e n i u  I ,  5 i g ra n i cz n eg o  d e p a r t a ­
m e n t ó w ,  naznaczone  zos tały wys łuc han i a  s pr awy:  na 3 0  
Lis topada:  1] Asses .  koieg K a le n k ie w ic zo w e j  z jej dzieómi  
Ł a g iew n ick iem i .  2) Z rzeczy opieki  Jana  Z a w i s z y ,  na d  m a ­
ją tk i em córki  j ego ieoGli  P ró sz y ń s k ie j .  W d e p a r t a m e u c i e  
g r an i cz n y m naznaczona  została  do wys łuc ha n i a  na 2 9  Li­
s t op a da  s p r a w a :  O s p o r n y ch  g r an i c a c h  maj ą t ku  s k a r b o w e ­
go Zolpy  w gub.  Kowieński ś j  z o ś c i ennemi  o by wa t a l sk i emi  
mają tkami ,

Wzywa ją  się do  s ą d ó w  p ow i a t ow y c h  s pa d k o b i e r cy :  Dz i -  
s i eńskiego,  (Opieki  szl ),  księcia -Mikołaja R a d z iw i ł ł a .  Mo ­
hy iews kiego  /Muhyl .  g u b ) ,  r adcy  hono.  K o c h a n o w ic za .  Mo­
hyiewskiego ,  (Podoi ,  gub.) ,  księdza Łukasza  U nickiego.  K a ­
mieni ecki ego;  1) s z t a b s- ka p i t an rw ó j  B o g u cza n o w :  2)  koleg.  
s e kre t a r zo wć j  Józefiny Ostrowskiej.

W Mohylewskim urzędzie  powsz .  opieki  b ę d ą  s,ę s p r z e ­
d a w a ł y  z l icytacji:  1) ma ją t ek  o by w .  Reg iny  K o m a r o w e j ,
wi eś  Konoc h o wk a ,  w pow.  Kl imowickim;  du sz  62 ,  z ziemią 
i zabu do wa n i ami .  Crystv d o c h o ó d  wynos i  4 6 0  rs.  Te rmi n  
11 Stycznia 1 8 5 7  r. — 2) Majątek o byw.  Michała  M o ra c z e -  
wskiego ,  wieś  Zsl iwie w p ow.  Roha czewsk im,  dusz  4 4; z z i e ­
mią i z a b u d o w a n i e m .  D oc hód  czys ty wynos i  5 9 2  rs.  T e r ­
min l icytacj i  2 4  S t yczn ia  1 8 5 7  r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  Ił,
C e s a r z a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó l a  P o l s k i e g o ,

&. &. &.
Rada adm inistracyjna  Królestwa.

- W  skutek N a j w y ż s z e g o  pozwolenia Tadeuszow i 
Mieczkowskiemu v. MiccznUtowskiemu pow rotu  do 
kraju, j ako też na zasadzie postanow ienia  z dnia 
17 (29) Czerwca 1841 roku , n a  przełożenie d y re ­
k to ra  głównego prezydującego w komissji rząd o ­
wej p rzychodów  i skarbu, s tanowi co następuje:

A rtyku ł  1. T adeusz  Mieczkowski inaczej Mie- 
cznikowski postanowieniem rad y  administracyjnej 
z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1835 r., na konfiska­
tę majątku skazany, w raca do używ ania  p ra w  cy­
wilnych od dnia 7 (19) Lutego 1851 r. ja k o  da ty  
N a j w y ż e j  mu udzielonego ułaskawienia. M ajątek  
jak ib y  od tej da ty  stal się jego  własnością, nie u- 
lega już  konfiskacie, której skutki rozciągają się 
ty lko  do funduszów  w ykry tych , lub w y k ry ć  się 
jeszcze m ogących, jak ie  tenże Mieczkowski przed 
datą  ułaskawienia posiadał, lub też jak ie  na niego 
po tę datę  jakiem  bądź prawem przypadają .

Art. 2. W ykonan ie  niniejszego postanow ienia  
k tóre  przez pisma publiczne ma b yć  ogłoszone i 
w dzienniku p raw  zamieszczone., komissjoin rząd o ­
wym, sprawiedliwości, oraz p rzychodów  i skarbu, 
w  czem do której należy, polecą.

Działo się w  W arszaw ie, dnia 20 L is topada  (2 
Grudnia) 1856 r.

Namiestnik, Jenera ł-A d ju tan t  (podpisano) K s ią ­
żę Gorczakow.

D y rek to r  g łówny p rezydu jący  w komissji rząd, 
p rzychodów  i s k a rb u ,  radca  ta jny (podpisano) 
Łęski.

Sekretarz stanu, radca  tajny (podpisano) T. Le 
Brun.

 ....
nadobne główki ku ziemi, drzewa aż wonieją 
balsarnicznein tchnieniem, a nastrzępione ptas- 
two kryje się w ocienione miejsca, lub dopadł­
szy jakiej kałuży, pławi się trzepiąc skrzydłami.

W polu jednakże ruch był niesłychany. Gdzie 
spojrzysz liczuiejsze i mniejsze gromadki żniwia­
rzy roją się jak białe mrówki wśród wykrojonych 
szczerbo w złocistej przenicy. Jeden na przodzie 
jak czoło gromadki uwija się żwawo, kłosy leją 
mu się z ped ręki dwoma strumieniami, czasami 
zakrzywiony sierp błyśnie ponad głową, czasa­
mi wyprostowany otarłszy pot z opalonej twa­
rzy, powlecze okiem po reszcie towarzyszów, 
nie ręczę czy nie z większą durną niż jaki wódz 
na swe zastępy wiodąc je do szturmu.

We wsiach za to cisza i pustki grobowe; wszy­
stko co żyje zdąża na pole, każdą niemal chatę 
zastaniesz opuszczoną lub zamkniętą; dzieci wlo­
ką się za matkami, swawolą po ścierniskach zno­
sząc garście pożętego zboża, albo nakrywszy się 
płachtami, śpią w najlepsze po bruzdach. Starcy, 
kaleki, a nawet chorzy, nie mogą dosiedzić 
w izbach, wyłażą i oni choćby do sadu, a leżąc 
pod cieniem drzewa, ich niedołęztwo mniejszem 
się wydaje, gdy mogą popatrzyć na to piękne 
niebo, odetchnąć wonnem powietrzem i słyszyć

O ber-P ol icm ajs ter  m . W a r s z a w y . —  Wyłożone  p r ze z  r ząd  
koszta znakomi t e  na z a opa t rzen i e  mias ta  w w o d ę  rzeczna 
f i l t rowaną,  tndz ez' na u r ządzen i e  tak ku ozdobie ,  j ako  też 
dla w y g o d y  mi esz kańców w o d ot r ys kó w ,  s tudzien i sadzawki  
w ogrodz ie  Saskim,  zwiększają  się j eszcze z p o w o d u  r e p e ­
racji  usz kodzeń ,  z r ządzanych  dośó  częs to przez ludzi  złój 
woli  n i e d ba ł yc h  o d o b ro  o gó l ne  i up i ększen i e  mias ta ,  oraz 
p r zez  dzieci  bez d oz or u  wł ócząc e  się.  Ce lem un i kmeni a  
szkód t akowych ,  zechcą  mi es z ka ńc y  miasta przyj ść  w  p o m o c  
władzy,  u p o m i n a j ą c  sługi ,  a h y  pr zy  n a b i e r an i u  w o d y  ze 
s tudz ien  nie psul i  ku r kó w że l aznych,  a dzieci  a ż e b y  nie 
w r zu ca ł y  kantyków'  do o t w o ró w  przy  s t udn iach  i w o d o t r y ­
skach i do sadzawki  w ogrodzie ,  n iomni ś j ,  a ż e b y  dzieci  nie 
z g r oma d za ł y  s ię dla awawol i  p r zy  s t a d n i ac h  i w od o t r y s ka c h ,  
a bardz i ś j  j eszcze,  ażeby  nie waży ł y  się p o r us z a ć  p r z e d m i o ­
tów,  dla użytku publ i cznego  s ł uż ących .  Nab i er an i e  wody  do 
becze k  z s tudz ien  w o d o c i ą g o w y c h  uie  mo że  b yć  d o zw o lo n o  
dla d w ó c h  przyczyn:  1) ze  na l ewan i e  do  becze k  w y m a g a
d ł ug i ego  czasu,  p r zez  co  p r zy c h o dz ą c y  z kon ewk ami  i i n n e -  
mi  p o mni e j sze mi  na c z y n i ami  dozna ją  zwłoki ;  2 )  że przez 
zajazd w o z ó w  psu j ą  się b ruk i  przy s tudn iach ,  8 z awa dz a j ąc  
o k or by  ł ami ą  t akowe ,  co j uz  n i e j ednokro tn i e  mia ło  mi e j ­
sce.  7. t ego  p o w o d u  do czasu  wy dan i a  o ddz i e l nych  p r z e p i ­
sów,  co do porządku  zao p a t ry wa n i a  m ie sz ka ń có w w wodę ,  
zabran i a  się wjeżdżać  na  b r uk  pr zy  s t udn iach ,  p r zy wi ą z y ­
wać  węże  skó r zane  do ku r kó w d la  n a l ewa n ia  do  beczek  
w ody  (z wyją tk i em tylko s t raży og n i owć j . )  G f y b y  j e d n a k  
w b r e w  rozporz ądzen i u  p o w y ż s z e m u , d os t r ze ż o n e  zos ta ły  
dzieci  lub sługi  i w ogóle  mieszkańcy  d op usz cza j ący  się u -  
szkodzeń studui ,  w o d o t r y s k ó w  i sa dzawki  w ogrodz i e  S a ­
skim.  lub  o t wi er a j ący  okno gdzie  są  u r zą d zo n e  kurki  dla  n a ­
bi erani a  w od y  przez s t r aż  ogn iową,  w takim razie  n a r u s z a ­
j ący  p r z ep i sa n y  porządek ,  p r zez  s ł uż bę  pol icyjną  i w o d o c i ą ­
g ową  b ę d ą  z a t r z ymywa n i  i do  policj i  o d da w a n i  dla p o s t ą p i e ­
nia z n iemi  s t o so wn ie  do kodexu  kar  g ł ó w n y c h  i p o p r a w ­
czych jako z n i ewype ł ma j ące rn i  r o zp o rz ąd z e ń  władz,  a dz i e ­
ci b ę d ą  p o w r a c a n o  ro d z i co m albo o p i ekunom,  po  zap ł ac ę  - 
n i e  przez nich kary w p s r ag ra f i e  7 4 7  kodexu  o ka r ac h  g ł ó ­
w n y ch  i p o p r a wc z y c h ,  t  j. od  1 0 do 15 kop.  sr . ,  o p r ócz  
dope ł n i en i a  na  kosz t  ich n a p r a w y  uszkodzeń,  j eże l iby  jakie 
przez dzioci  z r zą dz one  b y ł y —  Wa r sz awa  dn i a  9 (21)  G r u ­
d n ia  1 8 5 6  r .—  W zas t ęps twie ,  pol i cmaj s t er ,  r a d c a  d w o r u ,  
B oga tko

—  Dyrekc ja  d rog i  żelaznćj  War sz aws k o -Wi ed e ń sk ió j ,  z a ­
wi adami a ,  że dnia  13 (25 )  b. m.  to jest  w p i e r ws zy  dzień 
świąt ,  k u r s o wa ć  b ę d ą  na kolei tutejszej  tylko poc i ąg i  o s o ­
b o w e ,  w y c h o d z ą c e ’ z Wa r sz awy  o godz.  i ć j  po  po łu d n i u  do  
Grani cy  i Łowi cza ;  —  z Gran i cy  o godz.  2 ć j  po p o ł udn i u  
do  War sz awy; — z Łowicza  o godz.  8  min.  45  p o  p o ł udn i u  
do War sz awy .  W d r ug i  dzień świą t  i dn i  n a s t ęp n yc h  w s z y ­
stkie poc i ąg i  w e d ł u g  o g ł o sz o n e g o  rozk ł ada  j azdy w y s y ł a ­
ne  będą .

»

—  D onoszą 7. G rodna, iż dnia 3 b. m,, odby ł się 
obrzęd zaślubin Jan a  U rsyna  Niemcewicza , z p a n ­
ną W ero n ik ą  Lachnicką , có rka  m arszałka  G ro ­
dzieńskiego, J W .  Rom ana Lachnickiego, i Józefy  
z Szukiewiczów.

—  — ■— - — —  .
Wilno 20 Listopada. Onegdajsze nabożeństwo 

niedzielne w katedra lnym  rzymsko-katolickim ko­
ściele, pozostanie na  d ługo  w  pamięci i sercacit 
m ieszkańców naszego miesta. Jaśn ie  W ielm ożny 
biskup W ileński W ac ław  Ż y liń sk i , po o trzym aniu  
Bulli Ojca świętego, potwierdzającej mianowanie 
Jego  przez N a j m i ł o ś c i w s z e g o  M o n a r c h ę  arcy - bi­
skupem M oh y lew sk im , m etropo li tą  w szystk ich

dolatujące z pól gwary ochoczej żniwiarskiej 
drużyny.

Około południa konie nasze dobrze się już 
pomęczyły, droga tumaniła się na każdym kro­
ku okładając nas warstwą żółtawego pyłu. Mój 
towarzysz wciąż milcząc, wzdycha głośno lub 
drzemie, ja znów nie śmiejąc przerwać jego za- 
dumek, i sam również nie skory do pogawędki, 
siedziałem zasępiony.

— Ech cóż u Boga mój bracie! — odezwał
! się nakoniec pan Szymon wyciągając z pod ko­
la spadającą wciąż katankę — tak się nastrzę- 
pileś jak nieprzyjnierzająo wróbel przed desz­
czem —  było i przeszło, nie ma co dumać, je­
szcze jej przecie karku z głowy nie zdejmują.

—  Ale bo...
— Ale nie bo — przerwał mi zadąsany to­

warzysz —  frymarczyła, szastała panie mój, i 
djabeł wziął jak swoje. Ja tam panie mój nad 
głupcami czasami i litować się nie potrafię. — 
Wierz mi bracie, to mię więcej gniewa, żeby ten 
kogo los tak dobrze od urodzenia postawił na 
nogi, z zimną krwią i niewytłumaczoną zajadło­
ścią lazł do upadku.

D O D A T E i K .



Rzymsko - Katolickich kościołów w  Cesarstwie, 
przed  tygodniem kazał obwieścić z am bony, ze 
w dniu tym przed wyjazdem sw ym  do stolicy, bę­
dzie celebrował w katedrze inszę św., i udziele­
niem pasterskiego b ło g o s ław ień s tw a , pragnie 
z w ierną się swoją owczarnią pożegnać. Jakoż  o 
godzinie lOej rano, niezliczony tłum lu d u  obojej 
pici i wszelkiego s tanu napełniał już cały obszar 
świątyni, a rzewne i uroczyste  uczucie celu zebra­
nia, m alowało  się na wszystkich  tw arzach. P o ­
dzielał je  widocznie i sam dosto jny  Arcy-Pasterz , 
g d y  spo tkany , j a k  zwykle, u drzwi przez du ch o ­
wieństwo, z którem się miał rozstawać, zbliżał się 
do stopni ołtarza, zkąd ostatni raz przed o d jaz ­
dem miał błogosławić ludowi. W  czasie Mszy 
Sw., znakomity professor W ileńskiego semina- 
rjum, ks. L udw ik  Zdanowicz, zw racając przy k a ­
zaniu mowę sw ą do Jego Arcy-pasterskiej Mości, 
w ynurzy ł  mu w  imieniu duchow ieństw a  i ludu  
najczulszą wdzięczność i podziękowanie za dzie- 
więcio-letnie troskliwe pas ters tw o i przew odni­
ctwo duchowne; za niezm ordowaną gorliwość o 
w zrost o rozszerzenie czci i chw ały  Bożej, a o p o ­
żytek i zbawienie powierzonego mu ludu, i nako- 
niec za o jcow ską uprzejmość, z j a k ą  raczył p rzy ­
chylić się do próśb  kapituły, przyjm ując i nadal 
zarząd djecezji W ileńskiej.

N astępnie  po skończeniu mszy św., sam J W .  
arcy-pasterz , przed udzieleniem błogosław ieństw a 
miał ze stopni ołtarza pożegnalną przemowę do 
duchow ieństw a  i ludu, w której wspom niaw szy  
w  rozrzewniający sposób  o nowem Wysokiem 
swem pow ołaniu  i o bliskiem rozstaniu  się z u k o ­
chaną  sw ą  owezarnią, dziękował naprzód kap i tu ­
le wileńskiej za je j  b ra te rską  zawsze życzliwość i 
pomoc, oraz za okazaną mu w ostatnieh chwilach 
ufność, pow ołu jącą  go do zarządzenia i nadal dje- 
cezją wileńską, następnie zaś całemu d u ch o w ień ­
stwu, za gorliwe w spółpracow nic tw o w winnicy 
pańskiej, przyczein zw racając m owę do młodzieży 
duchownej, z o jcow ską troskliwością  upominał j ą  
a by  się s ta ra ła  zawsze być godną  świętego pow o ­
łania  swojego i odpowiedzieć oczekiwaniom ko­
ścioła i pasterza. Nakoniec, żegnając w ogólności 
całą sw oją  owczarnię, dos to jny  a rcy-pas te rz  zo ­
stawił jej jak o  upominek, to ojcowskie życzenie, 
ab y  wszyscy, jak iegobądź  s tanu  i powołania; r o ­
dzice i dzieci, panowie i s łudzy, urzędnicy  i p o d ­
władni, bogaci i ubodzy, chodzili godnie wedle 
w ysokiego powołania  swego, sp raw ując  j e  jako  
synowie światłości, czyniąc to co Bogu je s t  mi- 
lem, i ja k o  ludzie rozumni, poznając drogi woli 
Bożej. „Nie zapominajcie też w modłach waszych 
i o innie“ —  dodał  w  końcu rozczulony a rcy -p a ­
sterz, —  k tó ry  z wzniesiouem do Boga sercem, u- 
dzielam wam Pasterskiego b łogosław ieństw a, a 
pokój Boży niechaj strzeże serc  w aszych i myśli 
w aszych  w Jezusie C hrystusie  — S łow a te p o ­
przedzające u roczyste  udzielenie b łogosław ieństw a 
w yw oła ły  wzruszenie powszechne, które tow arzy ­
szyło wyjściu arcy-pasterza, budząc  w  sercach to 
w spólne  życzenie, iżby go B óg  na nowem s tano­
w isku  wspierać, a p racow nic tw u jego  w winnicy
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— Eh — odezwałem się nieco śm ielej— pan 
dobrodziej nie wierzysz widzę wjatalność, w nie­
złomne jakieś przeznaczenie, które mimo naju­
silniejszych przeszkód i zabiegów naszych, pcha 
nas do zguby... A wszakże ja sarn jestem  tego  
najwidoczniejszym przykładem; najlepsze moje 
chęci, najświętsze zamiary, od samego urodzenia 
prawie coś tak paraliżuje...

— Kuruj się kamforą bracie, to na paraliż 
jedyne lekarstwo! — przerwał mi uśmiechnięty 
pan Szymon —  ale żart na stronę, cóż ci (ak 
dolega?

W szystko co tylko zapamiętać mogę, lecz 
ostatni cios zanadto już wpił mi się do serca, 
dziś nie m i już dla mnie odrodzenia.

.— Bajki prześwietny sądzie, bajki panie mój, 
odrzekł śmiejąc się pociesznie pan Szym on —  
tylko powiedzno mój bracie o co to poszło?

— W Warszawie urzędowałem przed kilku 
miesiącami kochałem jedną panienkę i ona zda­
wała mi się sprzyjać, ale gdy przyszło do zarę- 
czyn, z powodu że moja matka była poczciwą 
ekonomową z koralami na szyi, wyśmiano mię 
publicznie i prawie wypchnięto.

—  Jakto? gdzie? kto? gadajże? — krzyknął 
zaperzony Tarkowski.

Swojej, w najdłuższe la ta  b łogosław ić  raczył.
ł  egoż dnia w Ostrej-Bramie, z pow odu zam­

knięcia uroczystości N. M. P., J W .  M etropolita  
celebrował N ieszpory, po k tó rych  nader  licznie 
zebranemu ludow i udzielał pasterskie  b łogosła­
wieństwo, i raz jeszcze w ten uroczysty  sposób  
w ierną  sw ą owczarnię pożegnał. (K arjer IVH eń.)

Horrespondencja Kroniki.
Z  gub. Kowieńskiej, 28 Listopada v. s. 1856 r.
B ędąc zmuszonym zatrzymać się przez parę  dni 

na stacji w  Poczto wie n ad  Niemnem, dla niepo­
dob ieńs tw a  p rzepraw y przez rzekę, i mając czasu 
\yolnego do zbytku, postanowiłem zawiadomić 
was o w ypadkach , k tó ry ch  byłem naocznym św iad ­
kiem. Oto wczorajszego poranku , przededniem, po 
przeszło 24 godziny trwającej odwilży, z n ieusta­
jący m  prawie na chwilę deszczem, lód  połam ał się 
na Niemnie z trzaskiem i w  mgnieniu oka cała po­
wierzchnia rzeki zaczęła się posuw ać ku stronie 
ujścia. W ilja ,  Niewierza, i iub isza  i inne w p ad a ją ­
ce do Niemna rzeki, puściły  również tejże samej 
chwili, pomimo to stan w ody  podniósł się był ty l­
ko na tym ostatnim pó łto ra  sążnia od zwyczajnej 
wysokości. Dziś w oda  już  opadła  i k ry  rzadziej 
płynąć  zaczynają; je s t  nadzieja, że za dni p a rę  po­
dróżni nie będą doznawali przeszkody w p rz e p ra ­
wianiu się przez rzeki, na drodze z J u rb o rg a  do 
Kow na. O ile sądzić mogę z tego com widział, 
mieszkańcy nadbrzeżni i kupcy, ponieść musieli 
znaczne s tra ty , z tak nagłego poruszenia się Nie­
mna w niezwykłej porze roku. —  W  ciągu dnia 
wczorajszego ze czterdzieści s ta tków  mniejszych i 
w iększych rybackich, to przewozowych, po p ły n ę ­
ło środkiem  koryta , ściśnięto pomiędzy krami i nie 
mogące być ocalonemi. V tej liczbie widziałem 
jeden  bat pruski, parę  większych lodzi, kilka baj- 
daków, jeden  prom (jak mi mówiono z W ilji pod 
Kownem?; i jeden  ponton mostowy. O rozbitych  
partjaoh berwion sp ław nyoh ju ż  nie wspom nę,—  
tego przepłynęło mnóstwo. Ale je d n ą  z n ieodża­
łow anych  szkód, będzie zapraw dę  s tra ta  elegan­
ckiego paros ta tku  Wilno, w łasność hr. Tyzenhau- 
za i comp., k tó ry  w przystani pod  W ilk iją  o kil­
ka w iorst  ztąd  na miazgę przez k ry  po g ru ch o ta ­
nym został. Statek ten był nadzieją przyszłej źe- 
glugi parowej naszych rzek, i boleśnem je s t  p rzy ­
puszczenie, że to pierwsze doznane n iepow odze­
nie, pochodzące zapewne z n iedbals tw a tych, k tó ­
rym dozór nad  statkiem był poruczony, może n a ­
dal zniechęcić szanownego przedsiębiercę do p o ­
s tępow ania  na chwalebnej drodze, k tó rą  sam so ­
bie zakreślił, i k tóra  stać się m ogła  kiedyś ź ró ­
dłem bogactw a i ruchu  przem ysłow o-hand low ego  
dla  Litwy.

Z pow odu  odwilży trwającej ju ż  dni kilka, san ­
na d roga  w  tych  stronach  zupełnie znikła. G o sp o ­
darze wielce się cieszą z tego niespodziewanego 
stąpnięcia śniegów, pod któremi leżał w wielkich 
massach len jeszcze z jesieni n iepodjety  i uw aża ­
ny przez nich za s tracony. J a k  w iadom o jes t  to 
g łów ny  ar tyku ł  dla wspieniężenia się naszego 
rolnika. j

— Eh pewien tani spekulant.
— A pocóżeś się ze spekulantami wdawał co? 

Z potrzeby — mówię — zresztą kto mógł
przewidzić.

—  No, a jakże on się zowie?
—  Pewno go pan nie zna, niejaki Granicki.
—  Granicki? — powtórzył stary, jakby so ­

bie coś przypominał —  czekajno, czekajno bra­
cie — mówił trzymając mię za rękę — niski, 
chudy, z czarnym zarostem, tak uważasz — koń­
cz} ł suwając znacząco ręką po brodzie.

— Tak, bardzo podobny...
— On, z pewnością on, bo jeszcze mówili że 

ma drugą żonę. dwie córki...
— To, to, to, ten sam.
— No widzisz bracie, on kupił Śliwice. Oho 

bratku, poczekajże ty panie jakiś... hę, hę, na 
obywatela ci się zachciało... ale mój drogi panie 
Józefie, wiesz że byłem i jestem  przyjacielem  
twoich rodziców, słuchajno, nie wstydź sie nic, 
opowiedz mi tę historję.

— Dobrze i owszem —  mówię ściskając rę­
kę starego — nie mam tu żadnych sek retów /a  
gdy się wyspowiadam przed takim jak pan do­
brodziej co to wysłuchasz z zajęciem i ze mną 
pobolisz, to mi i lżej trochę.

WIADOMOŚCI ZAORAIVICZNK
A M E  R  Y  K A.

— W e d łu g  doniesienia o trzym anego z Kartage- 
ny  w y b ó r  prezezydenta w Nowej Grenadzie w y ­
padł na korzyść pana Mariano Aspina, k tó ry  o- 
trzym ał 93,592 głosy. (Neue Pr. Ztg).

—  Piszą z San Francisco 3 l is to p ad a :
O mało nie przyszło do walnej b itw y między

chińczykami z K an tonu  i z Hong-Kong, nie w Chi­
nach ale w osadzie chińskiej w hrabstw ie T ou lu -  
inne. Ogół przeciwników w ynosił  2,500 ludzi, p r a ­
wie na rów ne dwie części podzielonych. Nie w ia­
domo dokładnie  o co poszło tym ex-obywatelom 
państw a  niebieskiego. Ale jak  zwykle między nie­
mi więcej było s trachu  niż bólu. T a  zacięta w alka 
w której było czterech poległych i czterech r a n io ­
nych, zakończoną została przez przybycie  szeryfa 
i czterech żołnierzy, k tórzy rozpędzili walczących 
i 250 wzięli w niewolę.

W  S onora  by ło  cokolwiek goręcej. W y b u ch ło  
tam pronunejamento przeciw gabernatorow i Gun- 
dara, k tó ry  został pob ity  na głowę przez jenera ła  
Pesqueire dow odzącego wojskiem Aguilara. Pięć- 
dzięsięeiu poległych i dw ustu  ranionych  p o z o s ta ­
ło na placu bitwy.

W  Peru  co chwila spodziew ają  się nowej re ­
wolucji. (tndep. Betge).

A N G L J  A.
Londyn 18 G rudniu . N a  dzisiejszem posiedzeniu 

dyrektorow ie  B anku postanowili z redukow ać  s to ­
pę eskon ta  na 6 % .  (Pr , S t. Anz.)

A U S T  R J  A.
W iedeń 16 Grudnia. Mówią, że postanowiono 

znieść niektóre daw ne  ty tu ły  wysokich godności, 
które za bardzo przypominają d aw n ą  konsty tucję  
węgierską, a które u traciły  i tak w skutku  u s ta ­
wy, a trybucje  jakie  do nich były  niegdyś p rzy ­
wiązane. I tak ty tu ł P a la tyna  od < zasu usunięcia 
się arcy-księcia Stefana w roku  1848 nie by ł ju ż  
nikomu nad aw an y  i może być uw ażany  za w y g a ­
sły. a ty tu ł  bana Kroaeji zstąpi zapewne do g ro ­
bu z hrab ią  Jełłaczyc, albowiem ty tu ł  ten został 
mu dożyw otnio  nadany . ( i e Kord).

W leden ma podobno znowu otrzymać sw o ­
je  ko rpusy  obywatelskie  i to dwa, jeden  złożony 
z piechoty a drugi z konnicy. J a k  dalece posunię­
te zostały p lany  tej organizacji, nie wiemy dotąd, 
ale zapow iadane przez niektóre osoby p rzyw róce­
nie artylerji  zdaje nam się ulegać wątpliwości.

(Neue Preussische Zeitung).
M edjolan 15 Grudnia. Gazzetta uf/iciale d i Milano 

donosi, że kongregacja  prowincjalna i tnunicypal- 
nośc Medjolanu, przesłały  Jego C. Mości adres 
dziękczynny z pow odu ostatn ich  aktów łaski ce­
sarskiej na korzyść przestępców włoskich.

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

P aryż 18 Grudnia. Ż yw ość pokupu k tó ra  wczo- 
raj poprow adziła  rentę prawie do 67, dziś znikła; 
ren ta  znowu była w ystaw ioną na przedaź. P rzy  
samyin początku no tow ała  się po 66,80, zwolna 
sp a d ła d o 66,50, ale podniosła s ięznow u na 66,70.

Więc też nic nie skrywając, rozpovviedzialem 
znane już czytelnikom szczegóły rnojeoo żvcidi 
aż do chwili objęcia obowiązków w domu pani 
Gąsiewskiej. Pan Szymon słuchał znajwiększem  
zajęciem wpatrując się we mnie, czasami i łza 
nadbiegła mu do oka, czasami westchnął ściska­
jąc mię za rartjię, a w końcu tak się rozdąsał, 
że sapiąc, spluwając i podskakując, o mało co 
nie wypadł z bryczki.

—  Opodłota! o nikczenmiki! o rabusie!— w o­
ła ł rzucając się wprawo i lewo. — I to mój mo­
cny Boże trzymasz jeszcze takie gadziny na
świecie!  No i patrzajże, oni mogli się.... oni
potrafili... poczekaj bratku... ho, ho, nie byłbym  
Tarkowskim!...

A tym  czasem upał coraz to się powiększał, 
pan Szymon rozirytowan v, szeptał do siebie wy- 
wijając rękoma, ja począłem się niecierpliwić nie 
mogąc ujrzyć końca tak mordującej podróży, 
choć wioski m igały się jedna za drugą, choć 
bardzo często zw ykłe pozdrowienie „szczęść Bo- 
że*‘ oddawane żniwiarzom przerywały tę jedno- 
s tajność.

( D a lszy  c ią g  nastąpi).

Dodatek do Nru 253 Kroniki.



P o d  koniec giełdy rozeszła się wieść, że bank  an ­
gielski zniżył stopę eskonta  i przez to ren ta  p o d ­
niosła się znowu do G6,80.

K red y t  ruchom y trzymał się mocno na 1470, k o ­
leje żelazne płaciły się tak jak wczoraj.

—  Urzędowa mota względem Neuszatelu, je s t  
do tąd  głównym przedmiotem zajęcia. T a  nota 
w której niektórzy upa tru ją  bezpośrednio osobisty 
w pływ  Cesarza, w bardzo  rozm aity  sposób je s t  
ocenianą. Może ona odosobniając  zupełnie Szwaj- 
carję, uczynić rozwiązanie tej sp raw y  daleko pręd- 
szem, ale z drugiej s trony  sądzą że ton stanowczy 
tego dokum entu u trudnia  radzie związkowej d ro ­
gą pojednawczą. Takie  je s t  zdanie szwajcarów 
mieszkających w Paryżu, a szczególnie tych  k tó ­
rzy  reprezentują interes Rzeczypospolitej.

Również zdaje się że wrażenie tego dokum entu  
objawi się w Anglji przez wielkie rozdrażnienie. 
Jednakże  ponieważ gabinet angielski nie może 
Związkowi szwajcarskiemu nic poinódz moralnie, 
będąc związanym protokółem londyńskim, ani tein 
bardziej popierać go materjalnie, dla jego  pozycji 
geograficznej, w której mocarstwo morskie nic dla 
niego zdziałać nie może, przeto powszechnie sądzą, 
że Szwaj car ja po niejakim oporze k tóry  uzna po ­
trzebnym dla swojej godności, będzie mogła u s tą ­
pić bez ubliżenia sobie, naleganiom powszechnym.

— F a k t  powinszować posłanych  przez Cesarza 
królowi neapolitaiiskieinu zpow odu szczęśliwego 
uniknienia niebezpieczeństwa w ostatnim zamachu, 
je s t  niewątpliwy. Oto autentyczne szczegóły w tym 
przedmiocie. J a k  tylko w iadom ość o tym zamachu 
doszła do Paryża, Jego Ces. Mość polecił konsu ­
lowi naszemu który  pozostał w Neapolu, aby po­
niósł królowi Ferdynandow i wyrażenia uczuć Jego 
Ces. Mości. Zdaje  się że Cesarz z kom unikow ał się 
z rządem angielskim, aby go skłonić do podobne- 
goż kroku. Jakoż  rząd  angielski przychylił się do 
tej propozycji i ten k rok  uprzejmości został w spó l­
nie uczyniony. T en  mały fakt jakkolw iek nic w cho­
dzący w obręb s tosunków  politycznych, wzmacnia 
jednakże  nadzieje pojednawczego załatwienia sp ra ­
w y  neapolitańskiej.

—  Obiad k tóry  był na dziś zapowiedziany u 
księcia Hieronima dla księcia Pruskiego, został o d ­
roczony zp o w o d u  słabości Jego Ces. W ysokości.  
Bal w Tuileries zgromadzi około 600 osób za p ro ­
szonych. Z ciała dyplomatycznego zaproszono tyl­
ko am bassadorów  i młodszą część urzędników j a ­
ko potrzebnych do ożywienia zabaw y tańcem.

—  Dziś akadem ja francuzka odebrała  na posie­
dzeniu urzędow ą wiadomość o śmierci pana  Sal- 
vandy. Posiedzenie zostało natychm iast zamknię­
te. Nabożeństwo żałobne za duszę .nieboszczyka, 
odpraw ione zostanie 27go b. m. w kościele K arm e­
litów w Paryżu.

K w estja  rzeźnictwa zajmuje ciągle bardzo żywo 
rad ę  municypalną. Nie ma wątpliwości że p o s ta ­
now iono zbliżyć do P a ry ż a  targi na bydło.

Z rozkazu Cesarza k tó ry  j a k  wiadomo zajmuje 
się bardzo szczerze Algierją, przyspieszane są pra ­
ce mające na celu utworzenie now ych munieypal- 
nośei w różnych prowincjach tej nowej a f ry k ań ­
skiej kolonji.

— Mówią o ważnych nieporozumieniach jakie  
m ia ły  zajść między merami paryzkiemi i prefektem 
Sekw any . Idzie tu podobno o dys trybuc ję  w sparć  
dobroczynnych , które prefekt chciał podciągnąć 
pod  swoje atrybucje. Merowie podali się do dy- 
missji, ale sp raw a  ta podobno ju ż  dziś została zgo­
dnie załatwioną.

P a ryż 19 Grudnia. Monileur ogłasza dziś zapo­
wiedziane zmiany w  podprefekturach. D ekre t ten 
do tyka  51 podprefek tów , z k tórych 6eiu otrzymało 
w p ro s t  dymissję.

P an  Hatzfeld wręczył Cesarzowi list swmgo m o­
n a rc h y  z podziękowaniem za p rzysłaną  Jego  Król. 
Mości wielką wstęgę legji honorow ej

—  Journal des Debats w nas tępu jący  sposób 
donosi o śmierci p. Salvandy:

)>W tej chwili o trzymaliśmy sm utną  wiadomość 
o zgonie p. Sa lvandy. O ddał on ducha  dziś w p o ­
niedziałek (15go b. m.) o godzinie w p ó ł  do dzie­
wiątej z ran a  po o k ropnych  cierpieniach znoszo­
nych  z godną  podziwienia siłą duszy i prawdziwie 
chrześcjańską rezygnacją  i zdaniem się na wolą 
Bożą. Z achow ując  do ostatniej chwili na jzupe ł­
niejszą przy tom ność  umysłu, pożegnał w najtkliw­
szy sposób  wszystkich k tórzy  go otaczali, swego 
syna p. P aw ła  de Salvandy, sw oją  córkę m arg ra ­
binę d ’Aux i sw oją  szlachetną małżonkę.

Pan  S a lvandy  na kilka dni pierwej otrzymał śś. 
Sakram enta  z rąk  ks. b iskupa zE v re u x .  U rodzony 
W Condom w czerwcu 1795, miał więc dopiero 61

i la t  i gdyby  nie sm utny w ypadek  k tóry  dni jego  
skrócił, można mu było wróżyć długie życie. Za­
ledwie kilkanaście dni temu j a k  p. Sa lv an d y  w ła­
snoręcznie popraw iał korektę  nowego wydania  j e ­
dnego z dzieł swoich.

Nie tu czas i miejsce oceniać rzadkie i świetne 
przymioty pana  -Salvandy, ryce rską  p raw ość  jego  
charak teru , duszę śmiałą i pełną poświęcenia, za 
wód polityczny k tóry  przeszedł z chlubą, jego t a ­
lent pisarza, cnoty  człowieka pryw atnego i dobroć  
jego serca. Pom ów im y później więcej w tym sm u­
tnym  przedmiocie; nikt lepiej od nas nie znał pana 
Salvandy  i nikt nie zdoła lepiej oddać  zupełną s p r a ­
wiedliwość jego  pamięci. Pan  S a lv an d y  był j e ­
dnym z naszych kolegów; przez wiele lat żyliśmy 
z nim, a to było dostateeznem dla  zjednania mu 
z naszej s trony najgłębszego szacunku i na jszczer­
szego przywiązania. Nikt nam nie zaprzeczy, kie­
dy  powiemy, że nauka traci w panu S a lvandy  j e ­
dnego z najznakomitszych jej reprezentantów, a k a ­
demja francuzka kolegę kochanego i szanowanego, 
kraj jednego z najlepszych obywateli, ludzie pocz­
ciwi człowieka z sercem, na którego mogli liczyć 
w każdej okoliczności.

— Minister w ojny otrzymuje liczne prośby  od 
oficerów garnizująeych we Francji, którzy proszą 
o przeniesienie do pułków stojących w Afryce, aby 
mogli mieć udział w wielkiej w ypraw ie przeciw 
K abylji ,  k tóra  ma się rozpocząć na wiosnę.

— Neapolitańczycy mieszkający w Paryżu, o- 
trzymali wezwanie od margrabiego Antonini, aby  
się udali do Bruxelli na Te Deum. które ma być 
odśpiew ane na podziękowanie Panu  Bogu za opie­
kę nad królem Ferdynandem , którego życie było 
narażone przez zamach morderczy'.

—  Pani Ducayla, tak s ław na  przez swoje s to ­
sunki z Ludwikiem X V IIItym , zapisała hrabiemu 
Cham bord swoje przepyszne dob ra  Saint Ouen, 
(gdzie w roku 1814 podp isaną  została ustawa) pod 
warunkiem żeby w ystaw ił tam pomnik dla  niej. 
W  razie nieprzyjęeia tego zapisu przez hr. Charn- 
bord, (co też istotnie nastąpiło); miasto Paryż  było 
w testamencie wymienione ja k o  drugi legatarjusz 
z teini sameini warunkami. R ada  m unicypalna P a ­
ryża, przez wzgląd na moralność, nie chciała przyjąć 
w arunku dołączonego do tego zapisu, a tern samem 
zrzek ła  się i całego legatu, k tóry  tym sposobem  
wróci do na tu ra lnych  spadkobierców  hrabiny D u ­
cayla, między któreini figuruje książę Craon.

(Independance lielge).
P  R U S S  Y.

— Czytamy w Corresp. Gene rule  następujący  list 
da tow any  z Berlina lósto grudnia , k tóremu zosta-
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wiamy zupduą, odpowiedzialność za fakta  jakie  
donosi.

»Książe F ry d e ry k  Wilhelm znajdujący  się obe­
cnie w  Paryżu, miał polecenie zaprosić Cesarza N a­
poleona, aby  na przyszłą wiosnę odwiedził d w ór
berliński, i piszą nam z Pa ryża  że Cesarz francuzki
przyjął to zaproszenie.

Zapewniają  z dobrego źródła, że rząd  pruski nie 
myśli czekać do wiosny z przedsięwzięciem śro d ­
ków przeciw Szwajcarji. K ról ja k  zapewniają, nie 
chce żeby zdążono w ydać  w yrok  przeciw rojali- 
stom ueuszatelskim, i im bardziej władze szw ajcar­
skie spieszą się z poprowadzeniem processu  prze­
ciw obwinionym, tern bardziej zbliża się chwila, 
w której P ru s sy  powezmą stanowczą decyzję. L a ­
da dzień możemy spodziewać się ogłoszenia ro z k a ­
zu mobilizacji.ii

Ponieważ rad a  związkowa szwajcarska odm ówi­
ła  zastosow ania  się do przedstawień m ocarstw  na 
korzyść uwięzionych rojalistów, przeto opinja p u ­
bliczna w E uropie  pochw ali  zapewnie postanowie­
nie Pruss , zapewnienia siłą oręża uszanowania dla 
swoich praw.

W iadom o aż nadto  j a k  dalece król F ry d e ry k  
W ilhelm IV ty  kocha pokój i nie inożna w ątpić  że 
widać nie ma żadnego innego śro d k a  do wyboru, 
tylko drogę siły zbrojnej. T o  też uznały rządy  k tó ­
re niedawno ośw iadczyły  że nie m yślą  sprzeciwiać 
się w jakikolw iek sposób  ewentualnemu działaniu 
P russ  przeciw Szwajcaiji.

Zapewniają przy tem że Cesarz francuzki o tw ar­
cie osvviadczyl jenera łow i Dufour, że nie ma w ca­
le zamiaru bronić neutralności na k tó rą  Szwajca- 
r ja  zdaje się chcieć powołać," przeciw militarnemu 
arakowi ze strony Pruss. (Ind. lielge).

—  Czytamy w korrespondeucji Czasu  z Berli­
na 16 grudnia:

M ówią tu dość powszechnie o p rzygo tow a­
niach w ministerjuin w ojny  i o postaw ieniu  na 
stopę w ojenną kilku korpusów . Pow odem  do te­
go ma być naturalnie sp raw a  neuszatelska. W ia ­

domość ta nie była bez w p ły w u  i na tutejszą 
giełdę. (Czas).

S Z W A J C A R  T A.
Hern 16 Grudnia. Dziś Izba oskarżeń postaw i­

ła w stanie oskarżenia 66 obwinionych w sp ra ­
wie neuszatelskiej; 14 oskarżonych  przeznaczono 
do drugiej kategorji. względem której decyzja na 
później została odłożoną. Dwie Osoby, to je s t  h r a ­
bia Pourtales-Georgier, i ad w o k a t  Perrot,  prezes 
dawnej rady  miejskiej, zostały uwoluione z pod 
oskarżenia; a wypuszczeni tym czasowo na wolność 
za złożeniem po 50,060 fr. H enryk  de Rouge/not, 
E d w ard  de P ourta le s -P ary  i A ugust de Montmo- 
liii, a Karol Souven pleban i Gutella t za złożeniem 
kaucji po 5,000 fr. Mathey de 1’E tan y  został bez 
kaucji w ypuszczony na wolność ponieważ należy 
do drugiej kategorji. Do tej kategorji należy kilka 
set osób mniej skom prom itow anych .

Journal de Francfort z dnia 18 b. in. zawiera 
depeszę z Bern pod da tą  17 b. m.. donoszącą, że 
otrzymano tam notę rządu  pruskiego i że s to sun ­
ki dyplom atyczne między Prussam i i Szw ajcarją  
zostały  zerwane. R ad a  Związkowa zgromadzi­
ła się na nadzwyczajne posiedzenia i pos tano ­
wiła zwołać zgromadzenie Związkowe.

(Preussiscker S t. Anzeiser).
T  U R  C J A.

Konstantynopol 10 Grudnia  W czoraj w ybuchł 
tu pożar k tó ry  trzysta  domów pochłonął.

Feruk-K an w ysła ł gońca do Teheranu , a sam 
zabiera się wkrótce w yjechać  do Paryża.

W ielka rad a  zgrom adzoną była przedwczoraj 
wieczorem u Seraskiera. To posiedzenie którego 
celu nie wiemy, trw a ło  do późnej nocy. Mówią, 
iż kw estja  finansowa była na niem obszernie roz­
trząsaną. P ropozycje  względem założenia Banku 
narodow ego tureckiego znowu z kilku stron sa 
przedstawiane. Doro R o thsch ild , tow arzystw o k u p ­
ców konstantynopolitańskich , i pan Layard, k tó ­
ry niedawno wrócił z objazdu po g łów nych  z a k ła ­
dach finansowych europejskich, wspólubiegają się 
w tym projekcie. Ale P o rta  ja k o  w arunek  sine qua 
non , udzielenia przywileju na Bank, p rzedstaw ia  
znaczną pożyczkę, przynajmniej 8 miljonów fst., 
k tóra  je s t  nieodbieie potrzebną aby raz na zawsze 
przywrócić  porządek w finansach Porty .

W ostatnich dniach zauważano częste konferen­
cje między naczelnikami rozm aitych  poselstw  eu­
ropejskich i Reszydern-paszą. Sądzą tu, iż te kon­
ferencje tyczą się rozmaitych kwestji jak ie  mają 
być roztrząsane na konferencjach paryzkieh.

Dopisek. W  chwili odesłania listu dow iaduję  
się, że posiedzenie rady  ministrów u Seraskiera,
0 czem było wyżej powiedziano, tnialo za przed­
miot instrukcje  jakie  mają być przesłane reprezen­
tantowi P o r ty  w kongresie paryzkim. Konferencje 
miane z am bassadoram i zagranicznemi, spo w o d o ­
wały potrzebę zmodyfikowania nieco posłanych  
dawniej instrukcji. (Indep. He/ge).

W Ł O C H Y .
—  Gazeta urzędowa neapolitańska podaje  na­

stępujące szczegóły względem zbrodniarza k tóry 
się ta rgną ł  na życie Jego Kr. Mości. N azyw ał się 
on Agesilao Milano, pochodził z gminy San Bene­
detto  Allano w Kalabrji, z rodziny mieszczańskiej. 
Miał lat 26. W roku 1848 z j iowodu nagannego 
postępow ania  został w ydalony  z greeko-włoskie- 
go kollegjum. W  tym samym roku  wziął on u- 
dział w pow staniu  band kalabryjskieh  i miał zaj­
ście z wojskiem wysłanem dla p rzyw rócenia  po­
rządku  w Kalabrji, ale nie był prześladow any są ­
dow nie za to przestępstw o a następnie korzystał 
z amnestji 8 lutego 1852 roku. Ale zamiast się po­
prawić naraził się na proces polityczny, albowiem 
głośno objawił zbrodniczą myśl. że gotów b y ł­
by ta rg n ąć  się na życie Jego Król. Mości. Ale 
wielki sąd  krym inalny nie mógł zgrom adzić  do ­
statecznych przeciw niemu dow odów  i p o s ta n o ­
wił akta  w archiwum swojem zachow ać i p rzys tą ­
pić na now o do ś ledztwa gdy  więcej dow o d ó w  o- 
trzyma. Ale Milano k tó ry  od. swojej zbrodniczej 
myśli nie odstępow ał, m yślał ty lko o środkach  
w ykonania  jej. W  tym celu za poinoeą fałszywych 
papierów legitymacyjnych uszedł niegodnie czu j­
ności w ładz i w maju r. b. zaciągnął się do wojska
1 został w cielony do trzeciego bataljonu strzelców, 
gdzie aż do chwili zamachu pozostaw ał nie w c h o ­
dząc wcale w zażyłość ze swemi kolegami.

—  Oto jeszcze niektóre szczegóły względem 
sp raw cy  zamachu przeciw królowi neapolitań- 
sk ie m u :

W  piewszein przesłuchaniu  więzień wyraził się 
z goryczą przeciw w ypraw ie  jenera ła  Nunzian- 
te. Poniosła ona, mówił, śmierć i zniszczenie w ło



no jego  rodziny i dla tego poprzysiąg ł pomście 
się za to.

Ponieważ ja k  zkądinąd  wiadomo, będąc tylko 
dla b rak u  dow odów  wypuszczony na wolność po 
rewolucji 1848 roku zostawał pod  nadzorem po- 
licji i jedyn ie  przez n iedbalstwo lub um yślne  za­
pomnienie sy n d y k a  z San Benedetto rnógl o trzy ­
mać paszport do Neapolu i zaciągnąć się do w o j­
ska, przeto podobno syn d y k  ten i dwie inne o so­
b y  zostali aresztowani w sku tku  rozkazu przesła­
nego telegrafem.

Prefek t policji i jenera l-porueznik  Souza t  inspe­
k to r  brygad, badali królobójcę. (tndep. Beige).

P r z e g lą d  M uzyczny.
K o ncert  W ill m e r sa  w S alach  R ed u t o w y c h .

Onegdajszy program  koncertu  W illm ersa , d a ­
nego w salach redutovrych, przypom niał nam owe 
świetne czasy, w  k tó rych  fortep jan is ta  z rozglo- 
śnem imieniem, j a k  najdoskonalej obchodził się 
bez obcej pomocy, sam zapełniając od  początku 
aż do końca program  koncertu  przez siebie d a w a ­
nego. Istotnie, przed k ilkunastu  laty, fo r tep jan i­
s ta  pierwszego rzędu, był to  b o h a te r  wszędzie o- 
czekiwany, pożądany  i podziwiany. Skoro  ty lko  
p rzy b y ł  do którego z w iększych miast e u ro p e j ­
skich, osoba jego  była zaraz przedmiotem ogól­
nego zajęcia, o niczem nie mówiono j a k  ty lko  o 
je g o  długich  w łosach lub palcach, o cudach  przez 
niego na  fortepjanie w ykonyw anych , o dziwnym 
lub eleganckim sposobie  noszenia się jego , jednem  
słowem każdy  ra d  był go ujrzyć i słyszyć....  P u ­
bliczność uzbro jona pękami kwiatów, biegła do 
sali koncertowej, by niemi obsypać  i uwieńczyć 
skronie szczęśliwego tryum fatora ,  a jak o  pan te ry  
czyhają  w  uk ryc iu  na przebiegające obok ich za­
sadzki niewinne antylopy, by się na nie rzucić i 
pozrzóć, tak  dam y dyletantki z chciwością czato­
w ały , ażali p o d  silnemi i lotnemi j a k  b łyskawica 
palcami pogrom cy klawiszów', nie pęknie i nie w y ­
leci j a k a  struna, k tó rąb y  sobie m ogły unieśći s c h o ­
wać, niby d ro g ą  pamiątkę dnia tak  "dla nich szczę­
śliwego.

O! błogie to były  czasy; u rok  ich (u nas p rzy ­
najmniej) j e s t  jeszcze tak  silny, że pomimo po tę ­
żnego błota i deszczu, zeszło się wczoraj dosyć  o- 
sób, by  posłuchać  siedmiu us tępów  muzycznych, 
m ających  się w ykonać li ty lko na sam ym 'fortep ia ­
nie, ale p r a w d a — przez W illmersa, fortepjanistę, 
k tó ry  g rą  sw oją  zyskał sobie niemało w Niem­
czech sław y, a którego dzieła o d d aw n a  znane są 
naszej powszechności muzykalnej. Jednakże  en­
tuzjazmu nie było, chociaż a r ty s tę  tego policzyć 
należy do rzędu  najznakomitszych dzisiejszych 
wirtuozów. G ra  jego je s t  nadzwyczajnie ja sn a  i 
czysta, tusz posiada prześliczny, gammę miękką 
i lotną, arpedżja  i biegniki czyli passaże n iezw y­
kłej dokładności,  try li  jak  nap rzyk lad  w kom po­
zycji Leć p ta szku , leć, cudownie piękny, ró w n y  i 
da jący  się stopniow ać w sile od pianissimo aż do 
forte  i napow rót. Jednem  słowem we wszystkich 
u tw o rach  własnego układu, jako to :  Tęsknota na  
morzu, P rzejażdżka  gondolą , Sy/fida  i Lapom pa d i 
festa , wykończenie pod  względem mechanizmu i 
sztuczności w ykonania  było  tak  o g rom ne , że 
wzbudziło n ieudany podziw pomiędzy s łuchacza­
mi. T y lk o  po skończeniu Serenady ero tycznej (na 
sam ą lew ą rękę), sąsiad mój, k tóry  z wielką u- 
w agą  przysłuchiw ał się grze koneertanta , zapy­
ta ł  mię:

—  Proszę  pana, d la  czego on to  je d n ą  ręką  
w ykonyw a?

—  D la  w ykazania  biegłości lewej ręki —  o d ­
rzekłem naiwnie.

— Hm, to być może, ale pan się zgodzisz ze 
mną, że g d yby  tę sztuczkę dwiema rękami odegrał, 
niezawodnie lepiej by była w ykonaną, a p rzyna j­
mniej żadnej skazy  w exekueji by niebyło.

Skinąiem g łow ą na znak zupełnego p rzyznan ia  
słuszności sąsiadow i i w  milczeniu s łuchałem  do 
końca koncertu, k tó ry  mi się pod  względem m u­
zycznym w y d a ł  bardzo ubogim.

Koinpozycj e W illm ersa są, efektowne, nieprze- 
czę, lecz żadnej w nich.myśli oryginalnej nie ma;
zdaje s i ę  j a k  g d yby  by ły  pisane na tle u tw orow
Thalberga  i Henselta; to co ci dw aj kom pozyto- 
row ie  od d aw n a  w  rozmaity sposób  wypowiedzieli, 
W i l h n e r s  pow tarza  i to  zby t lekko i d osyć  trv-  
wjalnie, a g d y b y  nie w yb o rn e  i praw dziw ie  mi­
strzowskie wykonanie, n iewarto  by łoby  o nich 
wspominać. N aw et owa korona onegdajszego kon ­
certu: La pompa d i fe s ta , dzieło tak  powszechnie 
znane, mogło się wielu osobom podobać, lecz tym

którzy  z poważniejszego s tanow iska  na sztukę 
muzyczną zwykli się zapatryw ać, n iepodobało się 
wcale, bo ubóstw o, jakko lw iekbądź  przystępnego 
m o tyw u  i e fektownych niby warj; ntów, niemoże 
w zupełności zadowolnić tych, co d la  muzyki na 
koncert  p rzychodzą. Tryli ,  chociaż ja k e m  to już  
wyżej powiedział, w irtuoz posiada cudownie pię­
kny, lecz fortepjan  nie dla tego je s t  najbogatszym 
instrumentem pod  względem harmonji, by- na nim 
przez 8 lub  10 m inut św iergotać wciąż bez przer­
w y (Leć ptaszku, leć), ma on inne, wyższe i szla­
chetniejsze przeznaczenie, a b iada  artyście, k tó ry  
go do takiej lichej posługi zmusza. Nie można 
pochwalić  tych  szum nych ty tu łów , jakiemi Will- 
mers ozdabia swe kompozycje, np. Tęsknota na 
m orzu  (dla czego nie na lą  Izie?) P rzejażdżka gon­
dolą i t. p. Chopin n iewyszukiwał nazwisk dla 
sw ych  u tw orów , a jednakże  w jego  P reludjarli, 
Etudach, Nokturnach  etc. więcej je s t  poezji, ani­
żeli w  massie ram ot bardzo wielu dzisiejszych 
for tep janow ych  kom pozytorów ,b łyszczących  świe- 
tnemi tytułami.

Dziwne są losy  dzieł Chopina, —  młodzi, nie- 
doświadczeni i niewyrobieni należycie fortepja- 
niści, rw ą  się do publicznego ich w ykonyw ania , 
przeciwnie zaś starsi, dojrzalsi wiekiem i d o ­
świadczeniem w sztuce, widocznie że stronią  od 
tego.

—  W ie lka  szkoda — rzekł do mnie powtórnie 
ów  sąsiad  pod koniec koncertu  —  że W illm ers nie 
w y b ra ł  coś z u tw orów  Chopina; a r ty s ta  ta k ’skoń- 
ezony j a k  on, niezawodnie z wielkim wdziękiem 
by  je  odegrał, a naw et zdaje mi się, że szczytne 
myśli nieodżałoYYanego ziomka naszego, pięknie 
by  się pod  miękkim i delikatnym tuszem tego wir­
tuoza w ydały ; pojęcie bowiem śpiewu i f razow a­
nie takowego, b y łoby  dobrze wypowiedziane, to 
nie ulega wątpliwości; wszak pan uważałeś jak  on 
ładnie  odegra ł  sonatę  cis mol Beethowena, cho- 
oiaż w scherzu pozwolił sobie zmieniać i dodaw ać  
nuty, a w finale figurę początkow ą zamiast od 
piana  s topniow ać crescendo do forte, to on prze­
ciwnie od fo rte  do piano  stopniował. Jednakże  
pomimo zbyt może romantycznego w ykonan ia  te­
go dzieła (co w żadnym  razie w utworze klassycz- 
nym miejsca mieć niepowinno), całość pięknie b y ­
ła o d daną  i wielce za to wdzięczny koneertan tow i 
jestem, że choć jedno  porządne dzieło w ykonał. 
Mnie się zdaje, że pow inno być ustanowione p ra ­
wo, ażeby tacy  artyści j a k  W illmers, koniecznie 
tego rodzaju  u tw o ry  na publicznych koncertach 
w ykonyw ali ,  bo jeżeli oni tego meuezynią, któż 
nam da  poznać w całym b lasku to  bogactwo po­
m ysłów  muzycznych, tak  pod  względem idei jako 
i obrobienia, w jakie  obfitują u tw o ry  Beethowena, 
M endelsohna, Chopina i t. p.? juśc iż  nie młodzi 
poczynający wirtuozi, k tó ry ch  liczba niestety s tra ­
sznie się rozmnożyła. Nareszcie, któż ma korzy­
stać  z koncertów  znakom itszych a r ty s tów , jeżeli 
fatałaszkami ogół słuchaczy zbyw ać będą? n ikt —  
a, mylę się, skorzysta ją  zawsze z tego sp rzedają­
cy muzykę W illm ersa  & comp.

I  znów skinąłem g łow ą pa znak najzupełniej­
szego przyznania słuszności szanow nem u memu 
sąsiadowi, a wróciwszy do domu, postanowiłem 
uwagi jego  podać  pod  sąd  publiczności w na­
dziei, że może znajdzie się ktoś dobrze  nam  i 
W illmersowi życzący, i raczy mu j e  przetłóma- 
czyć, a na przyszłym koncercie tego niepospolite­
go fortepjanisty, posłyszym y może więcej klassy- 
cznycb u tw orów . I/. K.

—  W  gazecie Guberojalnej Kijowskiej z n a jd u ­
jem y  następu jący  a r ty k u ł  ks. Przysczoskiego.

K ażdem u wiadomo, że ża,!>y ogłuszający swój 
koncert  zaczynają z początkiem wiosny, i kończą 
dopiero  w- głębokiej jesieni. Zw racając uw agę na 
skrzeczenie i krzyk  żab, ła tw o  spostrzegać się d a ­
je ,  że one w  ciągu wiosny, zwłaszcza w miesiącu 
maju, krzyczą mocno i przeciągle, pośró d  la ta  (za­
pewne od działania letnich upałów), krzyk  ich ci­
chszy i słabszy, podczas zaś jesieni w koncertach 
żab można spostrzegać większe osłabienie i wię­
kszą nieprzyjemność g łosu . N ad to  przed deszczem 
i po deszczu, żaby  krzyczą weselej i raźniej aniżeli 
przed posuchą  i podczas suszy. P o d  tym wzglę­
dem, żaby dla lu d u  prostego zas tępu ją  wszelkie 
ba rom etry  i termometry. Z k rzyku  żab wieśniaK 
bardzo trafnie odgaduje  zm ianępogody. Tyra sp o ­
sobem można w yp ro w ad zać  wniosek, że krzyk  i 
śp iew  żab czułe są  na w p ływ  atm osfery , na zmia­
ny  klimatyczne. P o d łu g  czynionych w mojem są­
s iedztw ie spostrzeżeń żaby  przez czas cholery  nie 
od b y w a ły  zw ykłych  koncertów . S traszna  klęska,

cholera, j a k b y  przejęła s trachem  same naw et ża­
by. W praw dzie  odzywały  się niekiedy, ale krzyk  
ten niebył ju ż  wcale stały. W  czasie, zwyczajnym  
żaby  krzyczą wesoło i donośnie, a przed ich o- 
dezwaniem słychać przedewszystkiem k ory feu ­
szów pieśń intonujących, w  czasie zaś c h o ro b y  
przew ódcy  ci zupełnie milczeli, żab y  śpiew y sw o­
je  rozpoczynały  wszystkie razem, lecz c ichutko 
bojaźliwie, j a k b y  się bały, i to kiedy niekiedy, 
zdaw ało  się j a k b y  obumierały, w yrzekając się we­
sołego życia swego. G odae  także uwagi, że każd y  
śpiew  swój ucinały raptem . Ze w zględu że żaby  
czułe są na zmiany powietrza, tudzież na e lektry­
czność, czyby z opisanego zjawiska nie dało się w y­
prow adzić  co pożytecznego i nowego dla  nauki o 
cholerze.

W K U  II  O  L O  U  .I A .
[Art. n a d . ) — Żytomierz-,  dn ia  2.T L i s to p a d a  18S6 r o k u .—  

Opł aka l i śmy  tu ś.  p.  Kazimierza K om orn ick iego  z ma r ł eg o  
d n i a  2 2 t in., op ł ak a l i śmy  go w p e i n em  znaczeniu  t e g o  
wyrazu,  bo był  to człowiek j edyny ,  że po wi em sz czegó l ny  
dla t ego ,  iż przez  ca l e  życie s wo je  nie mi ał  nietylko ż a d n e ­
go meprzy j aznago ,  ale n i ec h ę t ne g o  nawe t ,  a nie i .vł z l i cz­
by tych,  k tórych ni jakiemu n az ywa my,  o w s z e m  miał  w y -  
suka  n»nkę,  był  w ł aś c i c i e l e m ziemskim,  i od  wyjśc ia  z e  
szkół  pełn i ł  s ł uż by  pub l i cz n e  ( śmierć  zas tała  go na u r zę ­
dzie d e p u t a t a  z w y b o r ó w  w lutej szć j  izbie cywi lnego  sadu) ,  
więc  w zetknięciu się z o g ó ł e m  r.aszój prowinc j i ,  a j e d n a k  
p o wt a r z am ,  n i emi ał  ż a d n eg o  n i ep r zy ja z n eg o  i n ie c h ę t n eg o  
na we t  Jakaż  to była  t a j emni ca  j ego  z a c h o w y w a n i a  się, j a ­
kie sp r ężvny  działania na s e rc a ?— żadne  inne,  lyiko n a j w y ż ­
sza mi łuś  : ludzi,  a mi łość  ta , j a s t  c ierpl iwa,  ł a skawa ,  ł a g o ­
dna  słodka,  n i ko mu  niezazdrośc i ,  złości  mewy rz ą d z a ,  n i e n a -  
dy m a  się,  n i ewz r us i a  się ku gn i ewu ,  i m e  r adu j e  s ię z nie­
sp r awi ed l iwoś c i  "  Cóż d z i wnego  żeś my da j ąc e g o  na m t a ­
ką mi łość  Kazimierza ukochal i  z c a ł ego  s e r ca  i ż e ś m y  go  
z ma r ł eg o  ze łzami  boleśc i  od pr owa d z i l i  do d o m u  w i e c z n e ­
go spoczynku:  a l i czny był  orszak,  c h oć  z własnńj  wol i  ś. p.  
Kazimierza  p o g r ze b  się o d b y w a ł  bez  okaza łośc i  z e w n ę t r z -  
nćj, bez  m ó w  p o ch wa l n y c h ,  które  n i eby  n i edoda t y,  gdvż  
każdy ż y w e  mi ał  s wo je  wł as ne  p oc h wa ł y ,  bez  muzyki  n a ­
wet ,  k tó ra  nio p o t r ze b o w a ł a  budz ić  do żulu,  g dy  zalu t ego  
z w e w n ę t r z n y c h  p o b u d e k  pe ł ne  by ł y  se rca ,  gdy boleśc i  b y ­
ło, w n a d mi a r z e  na widok ro zp a c z y  żony i r z e w n e g o  p ł a c z u  
cz wo r ga  mał ol e t ni ch  dzieci ,  a był  ś.  p Kaz imierz  i ojciec 
n i ezwyczajny,  bo  się on s a m w y c h o w a n i e m  ątąpych dzi ec i  i 
ksz t a ł ceni em ich t a l en tów po więks t ć j  częśc i  o so b i ś c i e  z a j ­
mował .  Na l eża łoby  tu w s p o m n i e ć  j e s zc z e  i : o  l i terackich 
p r ac a c h  z m a r ło g o  nie o t ych  jakie p r z e d  lały d r u k o w a n e  
były w A t h e n e u m  i w Gazec i e  Wa r sz awi ki ć j ,  a  o tych  j a ­
kie p o  rum po r os t a l y ,  a l e  ma j e  w s wo im  r ęku n a j l eps zy  
j ego  przyjac ie l  p. J.  I. Kraszewski ,  i on jak wi emy ,  zda  o 
tętn dz i edz i c t wi e  d u c h o w e m  ogułu,  ze s z c z e g ó ł o wy m ż y ­
c i or ys em z ma r ł e g o  s p r a w ę ,  w j e d n y m  z p i sm p er j od y cz -  
nych,  z wo l nośc i ą  po wt ór ze n i a  t eg* we  wszys tk i ch  innych.

D O I I E 8 I E I 1 A .  
K s i ę g a r n i a ,  s k l a t l  n u t  I  p a p i e r u  

93 a u r y c e y  o O ry  e lb ra n d a
W  W  1 L  \  I  E .

Ut rzymuj e  ciągle z nacz ne  z a p a s y  tak k r a j owych  jak i z a g r a ­
n i cznych  dzieł  w r óżnych  językach,  i we  wszystkich g a ł ę ­
ziach,  l iczny d o b ó r  Nut,  M ap, A t la só w  i G lobusów  j eo g r a f i -  
cznych;  p r zy j muje  p r e n u m e r a t ę  na p i sma  pe r jodyczne ,  z u r -  
na le  m ó d  kra j owe  i zag ran i czne  i na ż ą da n i e  wsze lk i e  zapi sy 
usku teczn ia  w krótkim czasie.  Bardzićj  o be c n i e  u ł a t w i o n e  f 
r ozga ł ęz i one  s tosunk i  h a n d lo w e  z a opa t ru j ą  częs to  powv z s zy  
zakład  we  wszys tk i e  no wo śc i  l i t erackie  i muzyczne ,  w n e t  po 
og ł osz en i u  ich p rzez  w y d a w c ó w  i n i ezwł oczn i e  t akowych  
do s t a r c z y ć  obowiązu j ę  się,  po  c e n a c h  na j pr zys t ępn ie j s zych ;  
książki k r a j owe  po c e n a c h  mi e j s c o w y c h ,  zag ran i czne  po 
tychże  s a my c h  z dol i czen i om tylko kosztów t r ans po r tu ,  nuty  
zaś bez wyjątku,  czyto w kra ju ,  czy zagran i cą  w y d a n e ,  po 
c e n ac h  mi e j sc owyc h ,  r óżn i ących  się od d o t yc hc z a s ow y c h  

i Wi l eńskich  o 2 0 — 2 5  kop.  na k aż dym r nbłu .  D r uk o w a n e  
katalugi  książek i nu t  zna j du ją c y c h  się w p o w y ż s zy m  z a k ł a ­
dzie,  p r ze sy ł a j ą  s ię be z p ł a t n i e  do mie j sc  ws ka z a n y ch .  —  
W mi arę  p r z y b yw a n i a  nowoś c i  dodatki  ka t a l ogów ukazu j ą  
się.  Zapi suj ący  z prowinc j i  książek na rs.  10 ,  a lbo  n u t  na 
rs.  5 — fi, kosz tów przesyłki  nie ponosz ą ,  przy z n acz n ie j ­
szych  pa r t j a c h  korzystuiej sze wa r unk i .  Na mi ej scu  k upu j ąc y  
w mni e j szyc h  par t j ach,  zyskują o d s t ę ps t wa  kosz t om p o c z t o ­
w y m  w y r ó wn y  wające,  a przy większych  pa r t j ach  jak zwykle 
korzys tn i e j sze  waruki .  P o s ia d a ją c y  r z a d k o ś c i  b ib l jo g r a p c z -  
ne s z cz eg ó ln ie j  z  teg o  i r t g o  w ie k u ,  a  ż y c z ą c y  ta k o w e  z b y ć  
lub na  inne  dz ie ła  zam ien ić ,  p r o s z e n i  s ą  o w ia d o m o ś ć  i  c e ­
n y ,  j a k o  też o śc is łe  objaśnienie ,  w  j a k i m  są  s ta n ie  d z i e ła  do  
z b y c ia .  Po s z u ku j ą c y m rzadkośc i ,  ks i ęgarn i a  ofiaruje p o ś r e ­
dn i c t wo .  Dla w y g o d y  k o r r e s p o n d e n t ó w  s wo ic h ,  taż k s i ę g a r ­
nia u t r z y mu j e  s tale z apas y  s t r u n  p r a w d z i w i e  w ło s k ich ,  k a -  
la fon j i  p a r y z k i ć j ,  p a p ie r u  b iu ro w e g o  i l is tow ego,  od n a j w y ­
kwintnie j szych g a t u n k ó w angie l sk ich  i f raneuzkich do  z w y ­
cza jnego  na c o d z i e n n y  uży tek .  Pos i ada  nadto  M a sz y n k ę  do 
su c h y c h  (en relief) o d c i s k ó w  bi le tów  w i z y to w y c h ,  l i t e r  p o ­
c zą t ko wy c h  i c a ł yc h  i mi on  n a  p a p ie r ze  l i s t owym i w tym  
ce l u  zamó wi en ia  przy jmuje .



K s i ę g a r n a  p od  f i rmą Za wa dz k i ego  i Węckicgo  pr zy  ol iey 
Krakow skie- P rz edmi eśc i e  w p r o s t  Sask i ego  placu w d e m u  
PP .  Wizytek pod  Nr  3 8 9 ,  o t r zymał *  z Wilna P n i n i ^ "
tn ik i a ż y c ia  E w y  F e l iń s k i^  autorki
Wsp  oimnień z p od r óż y  do  Syber j l ,  p oby t u  w Be rezowie  i 
w S a r ć t o u i e .  3 t omy.  Wi lno.  1 8 5 6 .  Cena e x e m p t  Rs. 5.

• (Nr 3 4  . — ł .)

Administracja rządowa dochodów 
skarbowych tahacznych w iiró le
s tw ic  JP oisk ićm  —  n* zasadzie  r e sk r yp t u  Komi­
sji r ządowój  p r z y c h o d ó w  i s k a r bu  z dnia  19 l i s t opada  (1 
g rudnia )  1 8 4 8  r. Admin i s t r ac j a  r zą d o wa  p r ze z  p i sma  p o ­
w s z ec h n e  n mianowic i e  Gaze tę  Rządową,  Pol icyjną,  W a r ­
s za ws ką  i Kur jera  War sz awsk i ego  t rzykrotn i e  w mies i ącu  
styczniu 1 8 4 9  r. og losda ,  że s p r z ed a ż  w zak ł adac h  p u b l i ­
cznych  c y g a r  za l i cenc j ami  z za g r an i cy  s p r o w a d z o n y c h  p o d  
ż a d n y m  p o z o r e m  nie może  mieć  mie j sca  p od  karą jak za 
de f raudac j ę .  Gdy przec i eż  p o m i m o  takiego og łoszen ia  d o ­
s t r z e ga ć  się daje,  że sp r ze d aż  t aki ego rodza ju  e v g a r  po 
h a n d l ac h  kupieck i ch ,  wi nnych  i korzennych ,  po  cuk ie rn i ach ,  
r e s t au ra c j ac h ,  kawi arn i ach  i i nnych  zak ł adac h  w War sz awi e  
c iągle  j es t  p r ak t yk ow a n ą  i coraz do większych d oc h o dz i  r o ­
z mi a r ów ,  z uwagi  pr ze to  na d o h r o  d o c h o d ó w  s k a r b o w y c h  
t ab kcznycb ,  admi ni s t r ac j a  r zą d o wa  na zasadz i e  c y t o w a n e g o  
na ws tę p i e  r es k r yp t u  komissj i  r z ą do w ś j  p r z y c h o d ó w  i s k a r ­
b u  p o no w n ie  do p o w s z ec h n ć j  p o da j e  wia d omo ś c i ,  że c y g a ­
ra  za l icencjami  z zag ran i cy  przez  p r y w a t n y ch  lub h and l u  • 
j ą c h  s p r o w a d z a n e ,  s ł uż ą  tylko do  wł as nego  użytku tćj o s o ­
by,  która l i cencją  pozyskała ,  że za t em tak s a m e  l i cencje  j a ­
ko t eż  cyga r a  za niemi  do kraju t u te j szego weszłe ,  ani  s p r z e ­
d a w a n e  ani o d s t ę p o w a n e  i n n y m b y ć  n i ep ow i nn y  i nie mogą ,  
a to p o d  karami  za de f ra ud ac j e  p o s t a n o w i o n e m u  S łu ż b a  t a-  
ba c z na  s u r o w y  o t rzymał a  rozkaz  śc i s ł ego  doc h od z e n i a  po 
h a n d la c h  kupieckich ,  cuk ie rn i ach ,  r e s t au r ac j ac h ,  k a w i a r ­
n i ach  i i nnych z ak ł adac h  w  W a r s z aw i e  sp r ze d a ż y  c y g a r  nie 
p o ch o d z ą c y c h  ze s k ł a d ó w  tulej szych i poc i ągan i a  do  o d ­
powi edz i a l nośc i  w d r o dz e  fiskalnćj  p r ze c i wn i e  t e m u  o s t r z e ­
żen iu  p o s t ę p u ją cy c h ,  którzy skutki  jakie ztąd wynikną  wł a -  
snćj  winie  p r zyp i sa ć  b ę d ą  musiel i .  — Wa r sz awa  dn i a  1 ( 13  
g r ud n ia  1 8 5 6  r .— Członek r z ą d o w y ,  a s se s o r  kol iegjalny.  
N o w a k o w s k i .  —  Członek e konomi cz ny ,  K r o n e n b e r g .—  N a ­
czelnik kancel larj i ,  J. Ł a s z e w s k i .  (Nr 1 9.—  8.)

ćducona

PATEK PHILIPPE et Comp.
Rękodzielnicy ze g ar mi s t r z o s t wa  w Genewi e ,  z a s zczycen i  

p i e r wsz e mi  me d a l ami  na wszys tk i ch  w y s t a w a c h  ogól nych ,  
uwi ad ami a j ą  publ i czność ,  iż te zegark i  tylko u w a ż a n e m i  b y ć  
p o w i n n y  za p o c h o d z ą c e  p r awd z i wi e  z ich rękodzielni ,  p r zy  
k tórych znajduje  s ię ś w i a d ec t w o  d r u k o w a n e ,  a wi e r dz o ne  
tychże  w ł a s n o r ę c z n y m  p o dp i se m,  r ęc z ą c e  za d o b r y  ga t un e k  
i d o k ł a d n e  wyk oń c z e n i e . — Skł adu  nie maj* oni  nigdzie  za 
G e newą ,  lecz w y r o b ó w  ich do s t a ć  mo żn a  u wszys tk ich  zna-  
czniejzzych zega r mi s t r zów.  (Nr 3 3 . —  1.)

W o m a - o t r v o r x o n y  S i  a n t  o r

G U W E R N E R Ó W ,  G U W E R N A N T E K  I BON-

Gdy w krótkim czas ie ka n to r  mój  z j edna ł  sob i e  p o w s z e ­
chno  zaufanie  i wzg l ędy  s z an o w n y c h  o bywa t e l i  tak z K r ó ­
les twa,  jak r ówni ćż  z na j od leg l e j szych  s t ron  Ce sa r s t wa ,  
którzy b ę d ą c  z adowol en i  z w y b o r u  o s ó b  p r ze z  p o ś r e d n i ­
c two  t egoż  kan toru  p r ze d s t a w io n yc h  do  ksz tałceni* m ł o ­
dzieży,  m a m  nadzieję ,  że  s u m i e n n e  p o s t ę p o w a n i e  m o j e  i 
z n a j omo ść  g r u n to w n a  t ego  z awodu ,  z j edna  mi  s y m pa t j ę  z u ­
pe łną ,  t ćm więcćj ,  że  r ozga ł ęz iwszy  moj e  s t os unk i  z z a g r a ­
nicą,  j es te m w możnośc i  wszelkim ż ą d a n i om  za d os yć  u c z y ­
nić,  u ł a t wi a j ąc  s p r o w a d z ą n i e  z z ag r an i cy  c u d zoz i emców,  
tak nauczycie lki  i nauczyc ie l i ,  jak r ówni eż  bon y  do  k o n w e r ­
sacji .  Ob ec n i e  zaś zapi sani  są  do umi es zczen ia :  g u w e r n a n ­
tki r óżnych s topni ,  polki ,  f rancuzki  i n iemki ,  z muz yką  i in-  
nemi  t a l ent ami ,  u a d t o  g u w e r n e r o w i e  c udzoz i emcy  i p o l a c y  
z z a g ra n ic z n yc h  u n i we r s y t e t ó w .  — P rz yb y ł y  k r a j o wi e c  
z Paryża ,  wyksz t a ł c iwszy  t am że  swój  t a lent  m u z y k i ,  p r a ­
gn ie  d a w a ć  lekcje na godziny,  za dość  m i e r n e  w y n a g r o d z e ­
n i e . — Ulica Kr ak o w s k i e - P r z ed mi e ś c i e  Nr  4 3 5  na l ć m  pie  
t rze.  —  Helena  N o w o lecka .  (Nr 2 6 . —  8 )

WSIEWOŁODA ISTOMINA.
C E N Y  Z N I Z O N E .

W  skutek Ukazu N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z  dnia 1 sierpnia 1855 roku, ułatwioną 
jest wymiana herbaty na granicach Chin, a przytem otwarta przez kupców Ros- 
syjskich nowa droga na komorę Semi Pałatynską, o czem gazeta rossyjska Sie- 

jcierna Pczeła  już ogłosiła Publiczności. W  roku 1856 nastąpiła wymiana her- 
'baty w Kiachcie, w  wielkiej ilości i na bardzo korzystnych warunkach; to na­

stręczyło możność zniżenia cen na wszystkie gatunki herbaty, które nadeszły teraz do mojego 
składu z jarmarku Makarjewskiego w  Niższym Nowogrodzie. Aby zawiadomić o tein Szanowną 

§  Publiczność, mam zaszczyt przedstawić wykaz zniżonych cen herbaty.

W ykaz cen herbaty chińskiej.
dostarczonej drogą lądową przez cesarstwo Rossyjskie i sprzedawanej w magazynie H :  J fl: 
I s l o i l l i n a  w Warszawie, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, w domu przechodnim

Rezlera pod Nr. 45 i.
H E R B A T A  C K A B N A

Semi-Pałatyńska . . Za funt Rsr. 1 kop. 20
San-sin-ska . . . .  — - -  1 —  50
Familijna . . . .  _  \ _  80
Chumy, z kwiat. Igo gatun. - •   2 — —

H E R B A T A  k w i e c i s t a  

Siu-ju-chu . , • . Za funt Rsr. 2 kop. 40
Sań-ju-kon . . . .  — — 2   70
My-ju-kan-wan-sun-czo 2 gatun. — 3 __ __

Szy-łun-ba-my-ju-kon 1 gat. Za funt Rsr. 3 k. 60.
San-sin-siu-fa-en-Liansin . . —    4 _____
San-sin -w an -su m -czo  L iansin  . —  —  5 _____
Chański aromatyczny bukiet . —   6 _____

HEIIBATA ZIELONA
I1 unt jeden, od 3ch do 6ciu rs.

H E R B A T A  Ż Ó Ł T A .

I  unt jeden od 6ciu do 12stu rs.
Osoby zyczące mieć sobie dostarczoną herbatę z mojego magazynu przez pocztę. 

przesyłkę me płacą , lecz opłacają tylko przesłanie pieniędzy jak w Królestwie
o o r o t l P i o  " J O równie i

nic za
w  Ce­sarstwie.

| . ,^ ' e obiecuj? Jak .berbat4- odstępować procent i dodawać rabaty, ale nato- j|f
! miast sprzedawać będę towar sum.enme , za dobroć gatunku zaręczam. 8
j Dla osob zamieszkałych na prowtnej. starać się wysyłać herbatę przez pierwszą odchodzącą $  
I pocztę upakowaną w mocne skrzynki, dla zabezbieczeuią od uszkodzenia w drodze. '

w j  ak i m &o de b r a n ą ẑ o stała 'z'chi n! "  * *  ° Starcza^  b^ z ie  zupełnie w takim samym stanie,
Osobom zamieszkałym na prowincji herbatę na Rsr. l kop. 20 i Rsr. 1 kop. 50, ma-azyn 8

me odsyła franco, lecz na koszt wypisującego, dla tego raczą wyraźnie wypisyvvac swój adres 8
i miejsce pobytu. j r j  j Ig

Herbata wydaje się z mojego magazynu w paczkach jedno-funtowych, pół-funtowych 
opatrzonych stęplem wyciśniętym na ołowiu, a cena i waga herbaty wydrukowana jest na samej
pSCZCC. hr

$  Grildji kupiec W arszawski Wsiewofod  syn  M a x y m a  J s I O I I l i l l -

Wdrukarni  J.  U n g e r . —  Wolno

PRZTJECnAH DO WARSZAWY

Gerbel  f l ige l - ad j u t an t  J. 
C. MOŚCI  pu ł ko .  z P e t e r s ­
b u r g a ,  A n d r y c h ie w ic z o w ie  
Michał  i J ózef  ob.  z P r z y b o ­
ro wi e  n r  2 6 7 3 ,  B e n tk o w s k i  
Leon  ob .  z Mikoła jewka n r  
5 8 4 ,  C h w o s z c z y ń s k i  P iot r  
ob .  z P e t e r s b u r g a  n r  6 2 5 ,  
G a w r o ń s k i  Edw.  o b .  z K o ­
w n a  n r  5 8 6 ,  K r u sz e w s k i  
Stan.  ob.  z Górki  n r  5 5 6 ,  
K le c z k o w s k i  E r a z m  o byw.  
x gub .  M ńskićj  n r  6 2 6 ,  
Ł c m p ic k i  Adol f  ob .  z  Malu-  
xyna n r  5 8 4 ,  M ierze jew sk i  
Ant.  ob.  z Chotczy n r  6 3 4 ,  
U elechow ic*  Fel .  ob .  « P u ł ­
tuska n r  5 5 1 ,  O kfcki  Józef  
ob .  z K r o bo wa  n r  5 8 4 ,  Ba  
cz y ń s k i  Marcel i  ob  z Kozic 
n r  6 3 4 ,  W r z e ś n ie w s k i  p o ­
rucznik z Brześcia Lit.  nr  
63  4, W o jc ie c h o w s k i  Bazyli

r»dca  s t ano z Kiszeniewa n r  
5 7 0 ,  Z a m o j s c y  Toma sz  i 
Karol  hr.  z J a d o w a  n r  4 7 2 ,  
l l a lp e r t  Mikołaj  ob .  z Wi e ­
dn ia  n r  4 8 6 .  S z w y k o w s k i  
r a d c a  h o n o r o w y  z P a r v ż a n r  
6 3 4 .

W Y JE C H A L I z w a r s z a w y  

Bieniecki  Ludwi k ob.  do 
Gr ódka ,  B o n a c k i  Be nedyk t  
ob .  do  Be rd y cz o wa ,  Cielec­
cy  Fel iks,  Zdz i s ł aw i Stefan 
ot), do Włoc ł awka ,  K o m is -  
r o w s k i  Jul  ob.  do Jas ier .ni -  
cy,  M a r k o w s c y  Walenty  o b .  
do Net ty  i Ant.  ob.  do Z om-  
boka ,  P a s z k i e w ic z  J ózef  ob .  
do  Woszczyna ,  S z y d ł o w s k i  
Aug.  ob .  do Radoryża ,  Z a ­
le sk i  Jan  ob.  d» Be rdyczo ­
wa,  Lew i  L es s e r  k»p.  do 
Berl ina,  S o t ta n  Micha ł  ob.  
i S l iz ie ń  Al fred obyw.  do 
Włoch .

I Ł l i n S  M U 1 L D V  A W A H S Z A W S H I E J .

dnia 22 Grudnia 1856 roku.

H  o  n  e  4 y .
żądano płacono

Rs. | kop. Rs. kop.
Pół-i inperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty liolleudrrskie now* ważne . • — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar.  (4*/®; za 100 rs.  (oprócz kup.) 82 84 __ —
Bilety skarbu Królestwa Polskie.
L i s t y  zas tawne białe II okresn (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 złp. 
L i s ty  zas tawne białe III ekresu ( .prócz 

kuponu) (4®/,) . . . za 15 rs.

__ — — —

14 4 7% _ _
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _
Cert .  banku na obi. cz. lit.  A na 300 zł. — --- — —

„ „ lit. B. na 200 zł .  bez proc. — --- — —
„ „ „ procentowe ( 5 %  i — --- — —

Dowody Kom. Ce«tr .  Likwid.  za 100 zł. — --- — —
Nowa rossyjska pożyczka z r*ku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 101 36 . __
„ „ „ z roku 1855 102 69 — —

Obligi Współki  Żeglugi  Parowej  w  Króle­
stwie Polskietn ( 5 % )  za rs.  750 __ — — —

l f  e  z  1 u .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 9 3 4.5 — —
........................................100 Tal. k. 1. __ — — —

G d a ń s k ..............................1 0 0  T a i . > M. __ — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — __ —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 50 __ —
L o n d y u ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 24 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 9 9 50 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 SI. — — — —

......................... 100 Rs. k.  t. __ — — —
P a r y ż ................................• 300 Fran. 2 M. 74 70 74 55

1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Zł .  11. 2 M. 89 70 —
W r o c ł a w ......................... 100 Tal. 2 M. — - —

War to** kupon* bieżącego od obi. skarb.  Rs. —  kop. 9 1%
• d l istów zas tawnych kop. 30 

©d nowej rossyjskićj  pożyczki  Rs. —  kop. 972/f

Jutro i pojutrze w obu Teatrach nic będzie wi­
dowisk.

Wielka królewsko-niderlamlzlta

M e n a ź e r j a
niegdyś p. van Aac/cen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
O. KREUTZBERGy

Dziś i w dni następne otwartą jest na placu za o -  
grodem Krasińskich.

Codziennie od godziny lszej i 4tej p° południup. 
G. Kreutsberg dawać będzie przedstawienia z lwa­
mi, tygrysam i, lampartami, panterami, hyenami, 
niedźwiedziami i t: d.; poczem odbywać się będzie 
ogólne karmienie wszystkich zwierząt. Blizsze 
szczegóły w afiszach dziennych zamieszczone będą.

(Ner 16.— 11.)
drukować.  Wa r sz awa  dnia 11 (23) Grudnia 1856 r .  —  Star szy cenzor,  F. S o b t e s s c t a ń s k i .


